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C ieszyn  d, 23. czerwca.
Optymistom, którzy na seryo wzięli 

powtórzony przez wszystkie pisma te le ­
gram donoszący », Opawy, iź Rada szkol­
na  krajowa na Ślązku zezwoliła na o- 
twarcie w tym roku gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, i widzieli już oczyma wy­
obraźni ziszczenie tak przez nas  up ra ­
gnionego dzieła, — musimy, wyjaśnić, 
jak  się ta sprawa w istocie przedstawia 
w obecnej chwili. Ą przedstawia się nie- 
stety jak  najgorzej.

Że  Niemcy stawiać będą wszelkie mo­
żliwe trudności, źe zwłaszcza liberali 
niemiecy z p. Haasera na czele, wszy­
stkie potęgi piekielne poruszą, aby gim na 
(tyum polskiego nie dopuścić w tym roku 
i możliwie całą sprawę przewlekać i za­
mącać, o tem chyba wszyscy do. konalp 
wiedzieli. Nie inny też cel był owej s łyn­
nej ucljwały Rady gminnej w Oies/.yuie,

5alt tylko ten, aby wmówić w ogół, że 
Niemcy cieszyńscy są jak gaj życzliwsi 

dla Polaków, ie  skłonni są do wszelkich 
Ustępstw w dziedzinie szkolnej, że wo­
bec zamiaru zaprowadzenia języka pol­
skiego jako wykładowego w szkołach lu ­
dowych m. Cieszyna, zakładanie g im na­
zyum p o l s k i e g o  jest  zgoła niepotrze­
bne itp. itp. Wiadomo, jak piękne i szla­
chetne te zamiary zostały w krótkim cza­
sie zaniechane, ale nie wszyscy w Gali­
cy i wiedzą, dlaczego tak prędko zwinięto 
chorągiewkę i przestano bawić się w bu 
m m ita ryzm , na którym jakoś Polacy cie 
szyńscy zawczasu się poznali. Oto dla 
tego poprostu, że u znano za właściwsze 
innymi sposobami bardziej skutecznymi 
szkodzić sprawie gimnazyum. Stronnictwo 
Ilaasowców wiedziało doskonale o dwóch 
rzeczach.

Po pierwsze wiedziało, że wśród na­
rodowców polskich, resp. cieszyńskich, 
is tnieją dwa obozy, cichą z sobą toczące 
walkę oddaw na; wiedziało o tem, że 
istnieje pewna wśród nich klika, która 
ćhciałajły za wszelka cenę kierunek „Ma 
cierzą szkolną" dla ks. cieszyńskiego za­
garnąć pod swój wyłączny wpływ, aby 
sprawę g im nazjum  perskiego uzyskać dla 
ewoieh koteryjnycb celów lub cackiem 
flbuL.

f o  drugie stronnictwo Ilaasowców 
wiedziało również, ż.e ministerstwo or 
ijwiaty cboć było pod kierunkiem Polaka, 
bez porozumienia się z Kołem polskiem 
i min, Pieuerem, mchy nie postanowiło 
a nastrój Koła i czuwanie lewicy nie­
mieckiej nad swoim „stanem posiadania" 
były R aas  wcoin doskonale znaue.

S praw a więe przedstawiała się tym 
pasom  bardzo jasno j rzuttić prjede- 
wszystkiem wśród członków owej osła­
wionej już  kliki „stańczyków" cieszyń­
skich zarzewie intrygi, poddać jej jaki 
projekt, mogący zdeskredytować sprawę 
gim nazyum polskiego w opinii spcłoczcń- 
twa, zasiać podobne ziarno w tonie sa­
mego Wydziału „Macierzy", następuie, 
gdyby to wszystko nie skutkowało, szy­
kanować zajmujących się wyrobieniem 
zezwolenia ua gimnazyum, tak w Radzie 
szkolnej, jakoteż w ministerstwie oświaty, 
a w ostatecznym razie wymódz na Kole 
polakiem, aby tej sprawy nie popierało, 
jako naruszającej „BesiUtand" — oto 
cały m etyle uczciwy, co raeyonaluy pro­
gram przeszkodzenia najsłuszniejszej w 
świecie sprawie.

I  tak też, literalnie co do joty, plan

ten przeprowadzono. Miejsce nie pozwala 
nam na rozplątywanie całęj tej sieci in- 
' r>?> jakie już od pewnego czasu prowa­
dzono, z niejaką u.iwet umiejętnością; 
postaramy się tego dokonać później mo­
że, gdy będziemy mieli w rękach wszyst 
kie liuń.-e, któro stosownie do moskiew­
skiej reguły „spuszczono do w o d y ."  Tym 
razem zaznaczymy tylko ostatnie ich uiei 
i węzły

K u n /c r  lwowski w numerze 1G7 w ko- 
respodencyi z Cieszyna podaje wiado 
mość o pewnym członku zarządu „Ma­
cierzy1', który „ d o m a g a ł  s i ę ,  a b y  
k i l k a  p r z e d m i o t ó w  w y k ł a d a n o  
w g i m n a z y u m  p o l s k i e m  p o  n i e ­
m i e c k u " ,  zaś krakowski Czas z dnia 
Hi bm. (przyznać musimy, tyin razem 
dokładnie poinformowany) zawiadamia, 
że wród niektórych członków wydziału 
„Macierzy" „powstała myśl, aby tylko 
dwie pierwsze klasy miały obok nauki  
języka niemieckiego, język wykładowy 
wyłącznie polski, zaś aby dwie klasy n a ­
stępne (a zatem i pozostałe cztery wyż­
sze klasy !) urządzić utrakwistycznie, to 
jest tak, aby część przedmiotów w ykła­
daną była po polsku, a część po nie­
miecku".

Więc na to społeczeństwo całe sypie 
tysiącami aby w Cieszynie zaprowadzić 
gimnazyum ua pół niemieckie?! Ależ po 
co w takim razie było. rozpoczynać całą 
akcyę? sfloe wyprosić od Niemców takie 
ustępstwo nie tak trudno. Wyrzeknijmy 
się tyłku zamiaru zbudowania gim na 
zyum polskiego, a oni chętnie rzucą nam 
ten ochłap 1

Musimy do tych doniesień dodać lo, 
że nu posiedzeniu wydziału „Ma-ierzy", 
na którera ośmielono się wystąpić z czemś 
tak bezczelnem, nie był niestety obecny 
ks. Józef Londziu, sekretarz i skarbnik. 
Ziiaje się, że tylko nieobecność ks. L ,  
który jest duszą „Macierzy" i wcieleniem 
idei Stal maćkowy ML ośmieliła wniosko­
dawcę do wystąpienia z podobnym pro­
jektem.

Z obecnych członków jeden ks. Ku- 
zowski z Goleszowa gorąco zaoponował 
przeciwko temu, nawet poseł Jerzy Ci&ń- 
oiał z Miotrzowic uie rągzyj- zachować 
s ię . tak  wopeć tego, jalrpy najeżało wy- 
ipagać po tak zupnym i ęzaiipwanyrp na­
rodowcu. Tym panem zaś, co się odwa­
żył zaproponować coś podohnego, był 
p. cR. Andrzej Kąsionowicz, adjUUkt 
sąijnw y.

To, co Csas pisze dalej w swej ko- 
respondencyi z Cieszyna o podaniu „Ma­
cierzy" w sprawie otwarcia gimnazyum, 
niemniej jest  ciekawem, lecz wymaga też 
komeutarsa. Korespondent raimowicie u- 
t rz jm uje ,  ie  podanie przez ministerstwo 
zos tano  odrzucone, bo wydział „Macie­
rzy" nie dał całkowitego planu nauk, 
jak tego Wymagają przepisy, a tylko dla 
dw ó.h  Llas. Od siebie wyjaśniamy, ie  
to małe uchybienie, jest  również w ypły­
wem intryg, jakich przedmiotem czy bie­
dną (.flarą sta ł  się ks. Ś vieży, prezes 
„Macierzy". Wmówiono w niego, że do­
stateczny jest plan dla dwóc.n klas, ho 
chciano jednocześnie wystąpić z propo­
zycją owego utrukwi/mu, choć wiedziano, 
jaki z tego będzie rezultat.

Mmist r s tw o , ntiszem zdaniem, uie 
potrzebuje podania dla tej malej chyby 
od rzucać ,  bo to można za ł a tw ić  w ciągu 
dni paru, a wk my  o tem dobrze, że 
Czesi, starając się o otwarcie gimuazyum 
w Opawie, przedstawili plan tylko 1-ej 
klasy, a mimo to zezwolenie otrzymali... 
Czy względem Das, Polakow, mini; terstwo 
ina rząd ić się innymi przepisami??...

W  ogóle z korespondsucyi owej w 
Czasie wieje jakiś wiatr uieprzyjaźny, n 
ostatnie wieści z Opawy i Wiednia po­
twierdzają zgodnie, że sprawa otwarcia 
gimnazyum w Cieszynie może być odró 
ezona znowu n a  rok, jeżeli natychmiast 
mo poczyni się kroków stanowczych. IUf­
nego na razie ratunku nie ma, jak w y ­
s ł a n i e  n a t y c h m i a s t  d e p u t * -  
c y i  d o  k o r o n y ,  o czem już od pół 
roku na  zgromadzeniach „Macierzy" się 
mówi, ale bez skutku. Należy przedtem 
zaś zwołać walne zgromadzenie, na któ- 
reby powinni przybyć jak najliczniej 
c z ł o n k o w i e  z G a 1 i c y i. —  Skład 
obecny wydziału „Macierzy" powinien 
być oczyszczony z szkodliwych indy­
widuów, o ile się takowe same uie u- 
suną.

Nie lekceważmy tej sprawy, nie b ąd ź ­
my zbyt pobłażliwi na  podobne zboczenia, 
bo one nas slrawia i zniszczą.

M .  C .

KORESPONDENCYE.
W ie d e ń  d. 23 czerwca.

(S y tu a c ja  parlam entarna. — Koło polskie i prasa 
galicyjska. — Dziwne pretensye. — Młodoezosi 

i antisem ici wobee nowego rządu).
Sytuacja w parlamencie zupełnie się 

uspokoiła, stronnictwa zdeklarowały swoje 
wyezekujące stinowisko wobec nowego g a ­
binetu, nawet głosy prasy tutejszej o prze­
sileniu gabin towem ucichły i zdaje się, t» 
polityka na czas jakiś ustąpi miejsca spo­
kojnej pracy parlamentarnej.

Tylko w Kole polskiem, wewnątrz, uie 
uspokoiły się jeszcze umysły. Jak  wam te­
legraficznie doniosłam, poduiesiouo na piąt- 
kowein posiedzeniu Koła polskiego ostre za­
rzuty przeciw dziennikarstwu polskiemu. 
Objaw to nie nowy, powtarzający się regu­
larnie po każdej ważniejszej dyąkusyi, a 
dziennikarstwo krajowe mogłohy się było 
dawno do tego przyzwyczaić, gdyby nie 
iścio „nieoswojone" preteusye niektórych 
członków Koła do tego dziennikarstwa, od 
którego tylką dążo wymagają, * sympT>s 
prawdziwe zwracają do tutejszych btałław,

Podu.esione zarzuty odnosiły się do re- 
lacyj z poufnego posiedzenia Koła polskiego 
zawartych w niektórych dziennikach. Przy tej 
sposobności oi panowie, którzy na prasę kra­
jową najbardziej się żalili , dowiedli, że m  
puncto  zachowania miary w krytyoe i taktu 
w polemice, współzawodnictwa » tą prasą 
zgoła nie wytrzymują.

Pojmujemy skargi na niedokładnośó lub 
nieprawdziwość, o ile one dotycią pewnych 
koukrttuych faktów, dziwnem jednak wydać 
się musi, jeśli Koło polskie zbiera się na 
posiedzenie w tym oelu, żeby na kształt 
średniowiecznego sądu wydawać wyroki o 
prasie krajowej, gdy ta choćby nawet na 
tle p r a w d z i w y c h  faktów wypowiada opi­
nię i wyciąga wnioski, niezgodne z przeko­
naniami niektórych posłów, bądź to takowym 
wręcz przeciwne, lub kilku posło^ niewy­
godne.

Prasa krajowa ma obowiązek popierania 
K.ła polskiego, lecz swobodna krytyfelk mi­
mo to jej przysługuje a co do posajfegól- 
nyoh posłów to ohyba ma zupełnie 'Wolną 
rękę. Ci, którzy e.u do tej kwestyi |»rzeci- 
wnego są zdania, okazują tylko, źe jojęeie 
ich o swobodzie prasy odpowiada temo, ja 
kie jej gwarautnją niektóre paragrafy naszej 
ustawy prasowej — a których w nowym 
projekcie tej ustawy usuuąć się nie starali, 
(huć daną im po temu była możność.

Ile razy już wydarzyło mi się słyszeć

z ust posłów polskich — pogardliwie wy­
rzeczoną uwagę; — Te wasze pisma ga- 
i i o y j s k i e  nic nie wiedzą, co się t u  we 
W | e d u i u dzieje! Mój Boże ! Trudno dl:_ 
nich przenosić redakeye pism galicyjski 'h 
do Wiednia, na c/.as trwania parlamenth. 
Okazało się zresztą, że i takie pisma, kióro 
we Wiedniu — niemal w kuloarath parła 
mtniu redagowań* bywają — często zupeł 
nie niedokładnie informują pnbliczność o 
tem, co się w świecie poi.tycznym dzieje, 
jak vids o tatni P m  Ima.

Dlatego też dobrzeby było, gdyby ci po­
słowie polany, którym prasa krajowa nigdy 
dogodzić nie może i którzy z takierr lekce­
ważeniem się o niej wyrażają, pomni byli 
przysłowia, że, „ r ire  c’est ne p as com- 
prendre  / “

Jak już na wstępie zauważyłem, dotych­
czasowe deklaracje stronnictw parlamentar­
nych, które należały do dawnej większości 
rządowej, mają charakter wyczekujący. To 
samo odnosi się do stronnictw opozycyjnych. 
Młodoczesi ogłosili wprawdzie wczoraj ko­
munikat, że i nadal trwać będą w opozycji 
wobec nowego gabinetu, zachowanie się ioh 
jednakowoż w praktyce nie objawia się w tak 
zdecydowanej opozycyi. Oświadczenie młodo- 
czechów bvło jednak kouiecznem i sprowo­
kowały je tendencyhie przedstawienia tutej­
szych pism liberalnych, które z obawy, że 
miejsce lewicy niem^ckiej w nowej stał j 
większości parlamentarnej mogliby ewentu 
alnie zająć Czesi, przedstawiali rzeczy tak, 
jakoby młodoczesi rzucili się wprost w ob­
jęcia nowemu gabinetowi.

Antisemici nie ogłosili wprawdzie do- 
tyeh^zes żadnej deklaracji, stanowisko ich 
jednak wobec nowego rządu charakteryzuje 
barJzo wyraźnie następne oświadczenie, wy- 
powi1 dziane przez przywódcę L n e g e r a  na 
onegdajstem zgromadzi niu wjborczem, mia­
nowicie: „Ośwladozam, co następuje: Jeżeli 
hr. K U m a n s e g g ,  przy mających się od­
być wyborach do Rady gminnej, zachowa 
się tak lojalnie jak w ostatnich czasach, 
natenczas najmniejszej nie będziemy mu ro­
bili opozycyi."

Nie wątpimy ani na chw.lę, źe hr, K.l- 
mansegg potrafi ocenić wartość tego oświad­
czenia i że w Bposób racjonalny zrobi z nie­
go nżvtek, CO — i.)

Część pierwsza zajmuje się aw an tu - i  nalegał, został pewnego dnia proszony

Rewelacye Cavallottego.
Lw6w d. 24. czerwca.

CnYallotli rzucił nareszcie d. 22 bm. 
bombę, z którą się dawno Crispiemu od­
graża ł  i pękła, nie w parlamencie, ale 
w rzymskim dzienniku Don Chisciotte , 
jako dodatek dwa arkusze druku obej­
mujący. Je s t  to istotuy akt oskarżenia, 
który z skrupulatną dokładnością podno­
sząc wszelkie awanturnicze i n ienorm al­
ne ustępy z życia „opatrznościowego mę 
ża Włocii", ma służyć za dowód, że tego 
rodzaju mąż stanu politykę jedynie  za 
dojną krowę uważa.

Cavallotti ubolewa, źe wbrew swojej 
woli jest przymuszony do tych rewela- 
eyj, a to bezwzględnością i gwałtami 
Crispiego przeciw Izbie posłów, którą 
nawet oszukiwał, przedkładając jej do- 
kumeuta, które miały służyć na świade­
ctwo przeciw socjalistom, a które się 
następnie nieautentycznemi okazały. Roz­
myślnego fałszerza odsłonić należało. 
Człowiek ten zawarł w roku 1854 f a ł ­
szywy kontrakt ślubny, poczem dwakroć 
dwużeństwa się dopuścił, w sprawie 
Banea romana złożył w sądzie fałszywe 
świadectwo itp.

ram. Crispiego w Neapolu i Sycylii j e ­
szcze za rządów burbońskich, kiedy to 
można było kupować urzędy, godności i 
ordery i kiedy to adwokaci wobec k lien­
tów swoich lubili się chełpić wpływami 
swemi u figur najbardziej wpływowych 
(później był Crispi jednym z głównyeli 
twórców wyprawy Garibaldiego do Sycy­
lii); tudzież jego historyami małżeńskie- 
mi. Część uruga zajmuje się sprawkami 
Bauca rom ana;  zarzuca Crispiemu krzy­
woprzysięstwo, zaprzeczał bowiem, jako-] 
by przyjaciół swoich poh-cał dyrektorowi 
Tanlongo, podczas gdy m ędzy papiera­
mi Tanlonga mnóstwo takich poleceń się 
znajduje. Dalej oskarża Crispiego o prze­
kupstwo, ponieważ zwalczając wniosek 
Giollittego o wytoczenie śledztwa Banko­
wi rzymskiemu, nazajutrz u Tanlonga 
weksel na  20.000 franków eskontowuł. 
Część trzecia zajmuje się sprawą Hertza ; 
część czwarta zamieszkami sycylijskiemi 
i systemem prześladowali i proskrypeyj, 
jakiego Crispi użył przeciw swoim d a ­
wnym przyjaciołom. W końcu streszcza 
Cavallotti wszystkie te inne dawne oska­
rżenia przeciw Crispiemu. Cały akt n a ­
pisany jest z uiesłychauą uamięlunśeią.

Główną je s t  tu część trzecia i zawie­
ra niektóre wiadomości nowe. Cavallotti 
twierdzi, że Crispi żądał i o trzymał od 
Hertza 50 000 franków za starania  o 
wielka wstęgę orderu św. Maurycego i 
Łazarza ala Korneliusza Hertza. Tera­
źniejszy francuski minister robót pub li­
cznych Dupuy P u te m p s  zezuał był we 
fraucuskiej kohnlsyi parlamentarnej (dla 
pprawy panam,ikiej) d. 18. marca 1893 : 
„Oświadczam, iż widziałem depesze Her­
tza do Reinaeha, z których jasuo w i n ­
ka, że Hertz przymusem wydobywał pie­
niądze od Reinaeha ; 2) plik aktów, za­
wierający korespondencję między Reina- 
chem i Crispim, a dotyczącą pożyczki i 
pewnych interesów pieniężnych. W j e ­
dnym  liście b łaga Reinach  Crispiego o 
dekorac.yę dla Hertza i posyła mn 50

do Crispiego, który nm oświadczył, że sko­
ro kanclerz orderu tak wis-ikie trudności 
stawia, to może suma fiO.OOO frantów ua 
fundusz orderu św. Maurycego i Łaza­
rza wszystko wyrównać z d o ł i ;  i otwo­
rzył 7, szuflady przeznaczony na ten cel 
czek Hertza na ową sumę. Oburzony 
Rattaz/.i podskoczył z krzesła : „Mój pa­
nie, dajmy takim rzeczom spokój ; pod 
żadnym pozorom nie wolno brać pienię­
dzy za ordery włoskie. Cóźby na to po­
wiedzieli F rancuz i?"  Zirrytowany Crispi 
odparł: „Co pan mi elieesz dawne n au ­
czkę?" — „Nie o nauczkę ch o d z i ; ule 
powiadam panu, że honor króla, r/ądu a 
nawet kraju zostałby narażony ; proszę 
jeszcze raz usilnie, w imieniu kró la  o 
zwrot dekretu". Na to zawołał Crispi; 
„Nigdy, przenigdy, ani jutro ." Ilattazzi 
odszedł, a k ró f  poprostu uniewużuił de 
kret.

Opowiadanie to godzi się z oświad­
czeniem Rudinieffo (kióry był miaistreui 
prezydentem, gdy o tę spfawę chodziło, 
po upadku Crispiego), złożonein w komi- 
syi parlamentarnej a opiewnjącena : „Rat- 
tazzi przybył znowu do mme i re lac jo ­
nował, że.-€rispi obstaje przy dekoracji 
dla Hertza, i za nią chce 10 000 franków 
złożyć na fundusz szpitala św. Maury­
cego. Odpowiedziałem, że Nujj. Pan do­
brze czyni, żądając zwrom dekretu. Na­
stępnie dowiedziałem się, że król cofnął 
dekret."

Przeważna część dzieuników rzym­
skich uie była w .stauie, natychm iast wy­
stąpić z kom eatarzam i w tej sprawie. 
R ifo rm a  Crispiego uderza na Cav.il- 
lotpgo, zowiąe go najnędzniejszym, naj­
brudniejszym we W łosze-h oszczercą. 
Sześć miesięcy nurtowa* C.,valloti po 
wszelkich kloakach W lo-h, nawet n w ro­
gów krat,u zapożyczał nroui przeciw Wło­
chowi \ rządowi ojczyzny ; dzicu za dniem  
50 lat życia osiwiałego w boju patryoty 
przew.fertował .— i jakiż to nędzny po­
łó w !  Co Caialloti dowodam, zowie, sa

tysięcy franków na koszta kancelaryjne." to same liche kłamstwa. Z tej całej lali
Crispi przyznaje, że tę sumę 50.000 fr. 
od Reinaeha otrzymał, ale było to ho- 
noraryuro adwokackie, i w trzy miesiące 
po rozchwianiu się nadania orderu Her­
tzowi. Cavallotti wykazuje tedy, że Cri­
spi ani jeduego nie prowadził procesu 
dla Reinaeha, który posiadał dobra we 
Włoszech.

Crispi utrzymywał, źe ówczesny mi­
nister prezydent francuski popierał pro­
śbę Hertza o order włoski. Na to przy­
tacza Cav*,Hotti list F reyc ine ta ,  który 
ośWiadcsa, i e  mu nigdy ani prz,ez m*śl 
nie przeszło, rekomendować Hertza  rzą­
dowi włoskiemu. Dalej twierdził Crispi, 
że ambasador włoski w Paryżu hr. Me- 
nabrea gorąco popierał ir- rządu swego 
prośbę Hertza. Na to przytacza Caval- 
lotti re lac ję  Menabrei, kończącą się tem, 
że nie waży się do wysokiego odznacze­
nia polecać c-łowieka, którego źródła 
dochodu są zagadkowe, który dzisiaj dla 
spłacenia ordynarnych długów swoje me­
ble sprzedaje, a nazajutrz milionami roz­
porządza.

Następuje senzacyjne opowiadanie, jak 
król pod naciskiem Crispiego już podpi­
sał dekret, nadający wielką w s tę g ę  H er­
tzowi, ale gdy właśnie gabinet Crispiego 
riiaął, posłał do uiego ministra dworu 
królewskiego, Rattazzego z daremnem zra 
/u żądaniem, aby Crispi ów dekret zwró­
cił. CaSallotti oświadcza, że scenę ostatnią 
może oddać z wiernością telefoniczną i 
fotograficzną.

Kiedy Rattazzi coraz natarczyw iej

brudów ani jedna kropla nie dosięgnie 
wzniosłej postaci Crispiego P-zepowie- 
dnia Bermmego, Aa Cav illou sk ińczy  w 
domu waiyatow, snać wkrótce się spełni.

Tribuna  oświadcza, że dowody Ca- 
yallotego są podrobione, i już wielekroc 
je  zbito. F an tas tyczną  jest  też rola, jaką  
w tej sprawie odgrywał in trygan t  R a t­
tazzi. Któż rozumny zechce uwierzyć, 
iżby taki Crispi takiemu H 'r t / ,ow i za 
50.000 franków sta ra ł  się o o rd e r?

Pytanie, co powie poyąoływany przez 
Gavalb»tego R udini —  jeżeli co powie...

R ijo rm a  donosi, że na wc/.orajszej 
audyeucyi król uściskał i ucałow ał CH- 
spiego...

Auck wyborczy.
(Korespondenc-ya Gaz. Nar.)

O b e r ty n  d. 23. czerwca.
Dnia 11. bm. odbyło się tutaj zgro­

madzenie przedwyborcze z mniejszych 
posiadłości, z okręgu sądowego obertyń- 
skiego celem naradzenia się nad wybo­
rem posła do sejmu kraj. /, powiatu bo- 
rodeńskiego. — Liczne zebrane zgroma- 
dzonie, złożone przeważnie 7. okolicznych 
włościan, zagaił miejscowy proboszcz i 
kanonik ks. J a n  Dregiewdcz, który w tre­
ściwych słowach przedstawił zebranym 
cel zjazdu — a uczestnicy po wyczerpu­
jącej dyskusyi powodując się myślą w y­
boru posła tak iego , który by znając do­
kładnie potrzeby powiatu, a przede-

5)

Z pod róży po Ziemi świętej.

(Oiąg dalszy.)

Naprzeciw bramy Jsffy wznoszą się 
kolosalne wieżyce, dzisiejszą cytadelę 
stanowiące, a które wzniesione jeszcze 
przez Jebuzytów, były niezdobytą tw ier­
dzą starożytnej Jerozolimy. Jedna  wieża 
zowie się Dawidowa i c/,ęsto w piśmie 
świętem je s t  wymienianą, inne wznie­
sione przez Heroda Wielkiego dla wzmo­
cnienia tego strategicznie ważnego miej- 
sc» n a z w a n e ; Hippikus, Phasael i Ma­
rianie zachowały się do naszych czasów, 
albowiem Tytns przy zdobyciu Jerozo 
l*my zakazał je  burzyć, by dać przy 
szłym pokoleniom świadectwo waleczno­
ści Rzymian, którzy tak silnie obwaro­
wane miasto zdobyć potrafili. Wieże te 
otoczone głębokim rowem, podmurowane 
szeroką Warstwą pod czterdz'estym pią­
tym kątem, zasiewają olbrzymie kamie­
nie od jednego  do czterech metrów dłu­
gości.

Górna część wieży Dawidowej je s t  
już  z późniejszej epoki i ma na półno­
cnej stronie okno zwane oratorium D a ­
wida, z którogo ten król pa trza ł na pię- 
■ną Bethsabu, a później pokutując za 
awoje grzeszne czyny, tutaj psalmy swoje 

pluwał. Widok z tej wieży obejmuje

całe miasto, ppodal widzi sig sadzawkę 
obudowaną domami, które się w niej 
odźwierciadbiją i kopułę kościoła Grobu 
świętego, pa  wschód górę Oliwną, a na 
południe piąkue ogrody ormiańskiego 
klasztoru. Tu był dom Ąnasza, do któ­
rego Dajpierw  prowadzono Chrystusa 
Panft po pojmaniu w Getsemani,

Opuściwszy cytadelę, poszedłem na 
górę Sionu, ażeby zwiedzić C cn a cn lu m , 
wiejące wieczerzy Pańskiej. U wejścia 
zastaliśmy straszną awanturę, którą stró 
źe tego przybytku wyprawili, ujadając 
się między sobą o podział bakszyszów, 
które lam zawsze każdy wchodzący pła­
cić jest obowiązany. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności, nas cd opłaty owej uwol­
niono, bo żołnierz turecki oświadczył 
liarn, że uie nie zapłacimy W skutek tej 
kłótni, jaka  powslafa i tak może od da­
wien dawna byliśmi pierwsi, którzy bezj 
opłaty do Cornaculum  weszli.

Bolesnem być musi dla każdego 
chrześcijanina, źe tu, gdzie niejako pierw­
sza msza odprawioną została, gdzie się 
największe tajemnice witfry spełniły i 
sakram ent ołtarza ustauowiouyną został, 
kiedy Zbawiciel pod postaciami chleba 
i wina ciało i krew swoją apostołom po­
dał, że tu , 'gdz ie  po zmartwychwstaniu 
C hrystusa Duch święty na apostołów 
zstąpił i Piotr swoją wielką misyę n a ­
wracania narodów rozpoczął — żo tn 
niema ołtarza, niema kościoła, a nawet 
do sali, w której Chrystus w wielki 
czwartek uczniom mył nogi, chrześcija­
n in  uie ma przystępu.

A p n e c ie i  miejsca te należały do 
chrześcijan i j u l  w czwartym dżieku 
mówiono „n kościele ua Syonie* a w 
wieku św. IGleuy s ta ł  „kościół Aposto­
łów" na miejscu zstąpienia Ducha świę­
tego. W XIV. wieku" osiedli Franciszka­
nie na Synuie i dzisiejsza budowa od 
nich poihodzi. Superior Franciszkanów 
do dziś dnia ma ty tu ł „Gwardyatia 
Syonu".

Grób Dawida jest  bard/o  wątpliwy 
i prawdopodobnie powyżej źródła Silon 
szukać go należy.

Na pierwszem piętrze jest  sala 
wieczerzy pańskiej, stanowiąca część 
dawniejszego kościoła z ostrolukami i pi- 
lastrami w murze poehodzącemi z XIV.
wieku.

Wyszedłszy, doszliśmy do bramy 
Syonu Ruben-Nebi Daód — potem róż- 
nemi uliczkami dzielnicy żydowskiej 
przedostaliśmy się ua obszerq j plac, a 
następnie z terasy jednego wy^-ko poło­
żonego domu żydowskiego parzy liśm y  
na przeciwległe wzgórza ITikiliama, do­
linę Gihon. Daleko aż do gór Moab po 
drugiej stronie Jjordanu sięgała ta wspa 
niała panorama.

W  m urach  miasta, życie ruch — *ą 
murami nekropola p a m ią te k : groby i
cmentarze, skaliste parowy zasiane g ru ­
zami dawnych murów, baszt i wieżyc 
warownych, wyschłe lub wpół zasypaną 
stawy i wodociągi, ale tradycya i poda­
nia umieją nazwać każdy kamień i dla 
tego chrześcijanin obchodzący Jerozoli­
mę zewnątrz murów może najsilniejszych

doznaje wrażeń. W różnych porach d n ia  zualazł tam urny z popiołami, sarkofag 
i nocy obchodziłem te mury i chciałby m , i napisy żydowskie. Grób królowej He- 
ezytelnikowi dać obraz żywy tych miejsc jleny jest w Bkale kuty, po 25 stopuiaeh 
■mierci i grobów. I schodzi się do przedsionka, potem do

Kirdy w dzień słoneczny, w io sen n y ; westybulu, który je s t  bardzo pięknym 
wyjdziesz bram ą Damaszku, to zdaje ci fryzem ozdobiony, a na  nim  widać je- 

ę, że widzisz czasy Gotfryda z Bonil- 
lonu i patrząc na te poszczerbione mury, 
czytasz w nich dzieje wojen krzyżowych.

Ta strona miasta najbardziej była 
wystawiona na pociski oblęgających, bo 
ona łączyła się ze wzgórzem Beretha i 
Gar b, na Ulórem dziś nowa część euro­
pejskiej Jerozolimy j“st zabudowana, 
luno  strony miasta były nieprzystępne, 
ho otoczone głębokiemi dolinami Joza­
fata, [Runom i Cedronu.

Przeszedłszy przed bram ą dam asceń­
ską ten plac, na k tórym się zawsze rnie- 
S7,ezą to karawany wielbłądów z Bedui- 
ttami, to trzody owiec z pasterzami i 
porozbijane namioty koczowniczych ple 
mion, widzimy po prawej stronie wzgó 
r/.e, w którem się Grota Jeremiasza 
znajduje. Dzisiaj jbst to wzgórze emen 
tarzem muzułmańskim a nawet w grocie 
samej mieszczą się groby kilkn świętych 
Islamu, zwauych Santosarni.

W tej kolosalnej grocie, otworem do 
miasta zwróconej, prorok Jerem iasz tre ­
ny swoje śpiewał.

Dalej ku prawej stronie znajdują się 
groby królów, nazwane tak m ewłaści 
wie może, bo badania  wykazały, że Ły 
to grób Heleny z Adiabene (w Kurdy 
stanie), k tóra w 50 lat po Chrystusie 
wiarę  żydowską przyjęła. Pan de Saułe

a kiedy się z .jakichkolwiek ciemności 
wydobyłem, to się cieszyłem każdą traw ­
ką, każdym kwiatem, a nawet piasek pu­
styni był mi* milszym od podziemnych 
hieroglifów.

Z tego względu i z grobami sędziów
szcze rzeźbioue winne gronu, symbol szybko się załatwię. Prawdopodobnie ctio-
kraju obiecanego, gałęzie palmowe, dzba- wano tam członków S anhedrynu . Są  one
ny, tarcze i tryglify. również w skałach kute i u wejścia pięk-

W ejście  do samego grobu ma tylko 
pół wysokości człowieka i było zam y­
kane okrągłym kamieuiem, który teraz 
na boku położony. Po trzech stopniach 
schodzi się do tylnej komórki, w  której 
się trzy nyże grobowe znajdują i w je- 
dnej z n ich  znalazł pan Sauley ów sa r­
kofag z kobiecym szkieletem. Chodzi się
: ______________ ±___ U ___  _v - ■

nemi gzym sam i zdobione, ale może tam 
nigdy „sędziów Izraela" uie chowano, 
ponieważ w „grobach ojców11' składano 
zwłoki sędziów każdego szczepu. Nieda­
leko tych  grobów rozpoczyna się dolina 
Jo^apbata , która  zam ykają  ze wschodu 
Góra Oliwna i Góra Złości, od północy 
Góra Scopus, od po łudnia  d< lina  Hinnoni,

jeszcze po różnych zakamarkach i i n n e j ft n(l zachodu miasto t. z. Góra Morriah, 
jeszcze nyże się widzi, ale j u t  tu  prxy- \O fel i Berelba. Oto dolina łez. 
znać się muszę szczerze, że zawsze z pe-1 O aa  była świadkiem cierpień Chry- 
wnym wstętem Wchodzę do podziemi.] Rt«sa P ana ,  w niej ogród Getsemani. 
W całej pełni jestem wyznawcą Szylle- ( W niej męczeństwo św. ozczepana i ty ­

siące grobów proroków i męczenników ; 
w niej pełno podań i przepowiedni na­
pełniających duszę ludzką trwogą i prze­
rażeniem aż do dnia sądnego. Podanie to 
o końcu świata wpływa na naszą wyo­
braźnię i zwykliśmy w obszernych roz­
miarach przedstawiać sobie tę Dolinę J o ­
zafata. Tymczasem długość jej zaledwie 
ćwierć mili wynosi, a szerokość ledwie 
dwieście kroków. Podohną je s t  raczej do 
jaru zasłanego białemi kamieniami i sk a ­
łami, a je s t  łożyskiem wyschniętej rzeki 
Cedronu.

J a n  Styka.

o „es bcgełire d<r M enscli m e  
su sćhuuen, was die GiUtcr bedeckten 
m it N ą ch t u n d  G r a u e n I  istotuie j e ­
szcze  ̂ nigdy pod ziemią nie widziałem 
czegoś, eoby mnie zachwyciło, ani groby 
Marietty w Sakorze egipskiej, ani groby 
Apisów, ani żadne inne „podziemne 
cuda" nie zachwycały mnie, nie wyjmu­
jąc nawet Wieliczki.

Zdaje mi się zawsze, że kiedy czło­
wiek co pięknego ma do stworzenia, to 
wyniesie to na ten piękny boży świat, 
n a  słońce, a nie będzie się z tem cho­
wał pod ziemię. Zawsze pod ziemią do­
znawałem rozczarowania i przygnębienia.
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wszystkit m zamieszkując w powiecie, 
będąc dalekim od wszelkich celów 
osobistych, mógł odpowiedzieć położone­
mu w nim  zaufaniu, i wyjednać dla 
swego okręgu oddawna niezbędne a do- 
tych'zi>s do skulko nio doprowadzone 
potrzeby, postanowili jednogłośnie po 
pierać kandydaturę  Antoniego T h e o -  
d o r o w i c z a ,  właściciela dóbr Żukowa 
powiatu horodeńskiego, który jnż jako 
wiceprezes Rady powiatowej horodeń- 
skiej dał dowody, że z całem poświęce­
n iem  dla dobra swego powiatu pracuje. 
Niezawisłe jego  stanowisko, dokładna 
znajomość wszelkich potrzeb powiatu i 
kraju, dają rękojmię, że przyjętym na 
siebie obowiązkom poselskim podoh-ć po­
trafiłby.

W automobilu!
(Wrażenie i wyścigu.)

Przed tygodniem odbył się w Paryżu 
wielki wyścig powozów i omnibusów na 
arogach zwykłych, poruszanych motora­
mi przy pomocy węgla, nafty , esencyi 
drzewnej (essence debo is), benzyny, jako 
paliwa lub też akumulatorów elektrycz­
nych.

Zapasy zakończyły się zwycięstwem 
wozu nr. 16, w którym obok właściciela 
jechał i p. E. de Porrodil, współpraco 
wuik F igara. Opisuje on swoje wrażenia 
następująco :

Udział w wyścigu z Paryża do Bor- 
deau i  i z powrotem wziąłem w powozie 
nr. 16, prowadzonym przez samego p. 
Koechlina, właściciela i wynalazcy. — 
W stronę ku Bordeaus uic nam się szcze­
gólnego nie przytrafiło. Jechaliśmy po 
szosie z szybkością rozmaitą, stosownie 
do zakrętów, spadków i wzniesień gruntu, 
po 25, 30, 40 i nawet 50 kim. ua go­
dzinę. Noc zaskoczyła nas w Blois, m ie­
ście sławnem z tego, i i  po osaczeniu 
Paryża w 1870 r., Gam betta  wysiadł tam 
z balonu wraz z 50 milionami franków 
gotówki i kilkoma tysiącami listów.

Noc była niesłychanie ciemna. Cała 
ludność prawie wyległa na ulice, a od 
czasu do czasu już przed miastem spo 
tykaliśmy na drodze grupy ludzi z la ta r­
niami i pochodniami. Zjawił się także 
cały legion cyklistów. Światełka latarek 
icb, ciągle w ruchu, wydawały się śród 
ciemności iak błędne ogniki moczarowe 
nasza zaś lampa o purpurowem świetle, 
rozjaśniała drogę na dziesięć metrów 
przed powozem i na kilka metrów na 
lewo i na  prawo. Muszę dodać, iż od 
samego Paryża mieliśmy niesłychauie 
zimny północno - zachodni w iatr prosto 
w oczy.

O trzpciej godzinie doczekaliśmy się 
dnia, a później i słońca, które wstawało 
leniwie z łona chmur szarych. Około 10 
godziny wyjaśniło się niebo, wyrównała 
droga i począwszy od Couhe - 4 erac, je ­
chaliśmy z szybkością spacerowego po­
ciągu (50 kim. na godzinę). Tak przeby­
l i ś m y ,  b e z  zatrzymania się miasta R''ufl-c, 
AngouUme, L  bourne i wjechali z try ­
umfem do B ordcau i  Pswóz obejrzano i 
zanotowano czas w kontroli, zakąsiliśmy, 
popili winem i dalej w drogę z powro­
tem. ,

Ja jednak wziąłem pociąg knryerski 
i oczekiwałem na powóz w Biois.

Podczas mego tam pobytu otrzymałem 
telegram z Tours, iż walka o pierwszą 
nagrodę miała się. począwszy od połu­
dnia, rozegrać już ty.ko między nr. 8 i 
16, z których pierwszy przejechał miasto 
punkt o 1 2 godziuie, a roój nr. 16 w pól 
godziny później. Do Biois nr. 8 przyje 
chał o godz. 2 min. 45. Napełnił zbiór 
uik naftą i ruszył dalej o 3 godz. 5 m 
Z niepokojem też oczekiwano na nr. 16, 
Przybył o godz. 3 min. 10 i pojechał 
3 g. 30 m.

Zająłem w tym powozie dawne moje 
miejsce przy mechaniku, z pewnem je 
dnak niepokojem o zdrowie, gdyż wie 
działem, że p. Koechlin postanowił zwy 
ciężyć lub rozbić powóz na drodze.
Nr. 8 wyprzedzsł nas ciągle o 25 minut 
drogi.

Godzina 4 min. 30. Powóz pędz 
wspaniale. Szerokie koła miażdżą żwir 
na szosie, a drobne odłamki kamienia 
ulatują w powietrze, maszyna sapie

łuk olbrzymi, aż na murawę przydrożną, 
szczęściem, że z tej strony nie było ro­
wu, miażdży stertę żwiru ułożoną w ku­
bik i tym n iesłychanym  aktem  odwagi 
i dzięki wytrwałości powozu, już znaj­
duje się daleko od krytycznego wozu.

Pędzimy dalej jak  opętańcy. I  co m i­
nuta  teraz sypią się zapytania : „czy da­
leko są jeszcze? 8 Odpowiedź brzmi te ­
raz : „o 15 m inu t drogi*.

— Ach, do pioruna 1 — klnie p. Ko­
echlin  — więc ich nie dopędzę?

Kilka miejsc stromych pod górę prze­
bywamy tym sposobem, iź powóz zwal­
nia biegu, przechodząc w kłus zwykły, 
a my zesiadam y i przy nim biegniemy; 
wskakujemy na szczycie i ze spadkiem 
z d ó b  naprzód lecimy szalenie. Wpadamy 
do E tam pes ,  gdzie jeden z grupy lawi­
rujących cyklistów rzuca nam  pociesza­
jącą wiadomość: Nr. 8 musiał tu nabrać 
wody, s ta ł  10 m in u t ;  spieszcie się, r ó ­
żnica już tylko o 3 do 4 minuty drogi.

Mechanikowi twarz pała, iskrzą się 
oczy jak kotowi, otwiera znów krany, 
powóz zbacza po trochę wyboistej dro­
dze i nareszcie, na  skręcie, śród lasu i 
s trasznych  ciemności dostrzegamy przed 
sobą czerwone światło. Słyszymy wyraź 
nie, o radości, szum motoru przeciwnika. 
Nareszcie, przeklęty nr. 8 je s t  przed 
nami.

Dwieście zaledwie metrów dzieli nas 
teraz od niego, ale sprytny nr. 8 w y­
biegł na  wyżynę i w szalonym pędzie 
zjeżdża z niej teraz.

Mamy przed sobą dwa lekkie jeszcze 
wzgórza, ale droga wije się "w ślimaku, 
różne inne przecinają ją  tu i tam, na 
prawo i na lewo. Księżyc się okazuje 
nareszcie, z nim  nadzieja zwycięstwa. 
Ale oto pierwsze rozstajne drogi. Pan 
Koechlin p y ta :  .w  prawo czy w lewo*
— ale ja  nie wiem, niestety ! Na prawo
— wołam ; — albo nie, na  lewol

Lecimy pędem. Mechanik robi zwrot
na lewo i przed nami o sto kroków wi­
dzimy mur jakiś. Znów ocala nas szalo­
na  odwaga pana Koechlina. Zamyka 
krany i wprawia w działanie oba h a ­
mulce, jeden  ręczny, drugi parowy 
W strząśnienie s traszne ; cud, żeśmy nie 
wylecieli,., ale cofamy się i dostrzegając 
na krańcu widnokręgu czerwone światło, 
znów puszczamy się całą siłą.

Mijamy nareszcie Yersailles; w kon­
troli trzy sekundy przystanku i dalej.
Ale nr. 8 zawsze wyprzedza nas o 3 
minuty drogi to jest 21/ ,  kim. P. Koe­
chlin  niezna drogi zupełnie, za to ja  ją 
znam  wybornie, gdyż setki razy przeby­
wałem ją  na bicyklu. Biorę rękojeść kie­
rownicy i sam proszę pana Koechlina, 
aby pełną pędził parą. Droga wspaniała, 
twarda, utarta. Jedziemy z gwałtownoś­
cią hu raganu , między wozami zdążający­
mi do hal paryskich.

Mijamy most w Suremes, klóry du­
dni jak  pod pociągiem. Oto następnie 
Avenue de Madrid, bulwar Muillot — for­
ty fikacye...

H u r ra h l  Jesteśm y w Paryżu, przy 
łuku zwycięstwa w dwie minuty po nr.
8, ale jako zwycięzcy, gdyż powóz p rz e ­
ciwnika opuścił wczoraj e świcie stolicę 
na piętnaście m inut przed nami. L i ­
czy mu się więc trzynaście m inut spóź 
nienia.

Tłumy witają nas grzmiącymi okrzy­
kami. E . de Perrodil.

szczególny „zaprząg* budzi podziw mi 
jających nas podróżnych. Przelatujemy 
błyskawicą Mer, Beaugency, Meung-sur- 
Loire i L a  Chapelle. Co dwie minuty p 
Koechlin zapytuje przechodących ciągle 
„czy nr. 8 daleko jeszcze ?“  ̂ Mijający 
nas dają w przelocie odpowiedź niezbyt 
pocieszającą: poprzedzają was o poł go 
dżiny !

W kontroli w Orleanie tłum niesły­
chany. Jeden  z kontrolerów powiada 
n a m : śpieszcie się, gdyż nr  8 ma 25 
m inut awansu. Rnszamy dalej. P. Ko 
eehlin otwiera kran zupełnie... rękojeści 
tłoków poruszają się błyskawicznie. J e ­
dziemy teraz z szaloną szybkością 55 
kilometrów na godzinę i tak mi|aiuy 
Saint-Lye i Autruy.

Późno juz, mrok zapada ;  ja  zastana 
wiam się, czy nie rozbijemy się wśród 
tych egipskich ciemności, które nacho 
dzą. Skromną robię uwagę zacietrzewio­
nemu mechanikowi, co poczniemy na 
silnych spadkach szosy przy Saiut-Rem y 
i Buc, jeżeli nie zwolnimy biegu.

— Zwolnić? — odpowiada p. Ko­
echlin — zapewne! Zobaczysz, że dojdę 
do szybkości 60 kilometrów na godzinę.

Ponętna perspektywa!
Ale o to wypadek, którego się oba 

wiałem.
Woźnice ciężarowych wozów, ostrze­

żeni już od tygodnia na  całej linii, kro­
czyli podczas trw ania  wyścigu na tej 
szosie przy koniach, trzymając ich za 
uzdę. Ale przy jednym  wozie, który 
właśnie nadjechał zaprzężony w trzy ko 
nie, koń przedni na  widok olbrzymiej 
la ta rn i  >i słysząc szum motoru, staje, 
sp ina  się, parska i rzuca w tył tak gw ał­
townie, iż wóz skręca się na szosie.

Olbrzymie zwierze wydaje dzikie rże­
nie, szaleje ze strachu. Lecz p. Koechlin 
m ezw aln ia  naw et biegu, tylko opisuje

Czas odnowić przedpłatę
na G azetę N arodow ą.

Wynosi ona:

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 

Miejscowi

we Lwowie na prowiucyi 
1 zł. 50 ct. 2  zł.
4 ,  50 „ 6  „
9  „ -  „ 12 u

prenumemtorowie G am . 
N a r .  mają prawo zupełnie bezp łatnego  
w ypożyczania książek z czytelni II. 
A llenberga, dawniej F. II. Richtera  we 
Lwowie; — w s z y s c y  p renum erato- 
rowie Gae. N ar. mogą poniżej połowy 
ceny, bo za 3 5  ct. miesięcznie a 1  zł. 
kwartalnie nabywać tygodnik satyryczuo- 
humorystyczny „ S z c z u t e k ' .

W fe j le to n ie  drukować będzie­
my w kwartale poczynającym sie 
od lipca br.: .Fryc i Frycek* Mi­
chała W o ł o w s k i e g o ,  „W Pre- 
ryach“ dr. Emila Habdank D u n i ­
k o w s k i e g o ,  „Jego łzy* S z c z ę ­
s n e j ,  „Niezdrowa miłość*, kartki 
ulotne Józefa K o t a r b i ń s k i e g o  

Przygoda w podróży* Karola de 
B e r k e l e y ,  a nadto okolicznościo­
we fejletony Stanisława S e h  n u r  
P e p ł o w s k i e g o .

usprawiedliwia chyba ataku, boć przecie wy­
padki, jak powiada przysłowie, chodzą po 
ludziach. Nie zdaje nam się też słusznym 
zarzut, jakoby Towarz. św. Rafała „patro 
nizowało* emigraoyę, — o ile nasze infor- 
maoye sięgają — ułatwia ono ją tylko tym 
którzy wyzbywszy się wszystkiego nie mie 
liby tu jnż co robić. Zresztą na zarzuty 
podniesione przez Glos podoi, zapewne sa 
mo Towarzystwo o d p o w i e .

W ycieczka do Poznania. W tow. 
politechoicznem w celu urządzenia wycieczki 
do Poznania, zawiązał się komitet, który przy 
współudziale delegatów innych Towarzystw 
odbył jierwsze posiedzenie dnia 23. bm. 
Prezesem komitetu wybrany został p. GoF 
tental, sekretarzem p. Piekarski. Drugie po 
siedzenie komitetu, odbędzie się we wtorek 
o godz. 8 . wieczorem w lokalu Towarzy­
stwa polit.

/m ia n a  w łasn ości. Dobra Wierzbówka
w powiecie borszczowskim nabył od Szapsy 
Rozenbanma p. Stanisław Rudrof za cenę 
110.000 zł. —  Wieś Sewerów obok Jezier- 
ny nabył od p. P. Mieczkowskiego I. Sil- 
bermann, za 53.000 zł.

Dr. Tadensz Skałkowski, adwokat i po­
seł na sejm krajowy knpił od p. Bolesława 
Augnatynowicza dobra Szeptyce w powiacie 
Samborskim za 160.000 koron.

Ze Stanisław ow a przychodzą skargi, 
że dzieciaki z tamtejszej żydowskiej szkoły 
Hirscha, gromadnie napadają spotykane 
dzieci chrześcijańskie, idące bez opieki star­
szych i nad takowemi się znęcają. Ani za­
rząd szkoły Hirscha ani polieya stanisła­
wowska nic dotychczas nie uczyniła dla 
obrony dziatwy chrześcijańskiej przed zdzi­
czałem! młodzieńcami Izraela.

K onw entow i 0 0 .  B ernardynów  
w Rzeszowie, udzielił cesarz na restaura- 
cyę kościoła 500 zł. zapomogi.

R ektorem  wszechnicy czerniowieokiej 
wybrany został dr. Euzebinsz Popowicz, pro­
fesor gr. or. teologii.

R n d olf M odrzejewski, syn genialnej 
artystki, jest jednym z najlepszych inżynie­
rów amerykańskich. Obecnie jest on zajęty 
budową niostn kolejowego, który będzie ar­
cydziełem sztuki technicznej. D a ily  Tribu- 
ne poświęca p. Modrzejewskiemu fachowy 
artykuł, zaznaczając na wstępie, że zdolno­
ści jego i szeroka wiedza, wreszcie talent 
pisarski, jakie posiada, są świetnym wy­
jątkiem od ZDanej regnły co do dzi ci wiel­
kich rodziców. Opisem mostn kończy D a ily  
Tribune  artykuł i twierdzi, że dzieło to 
sławę twórcy rozniesie po całym obszarze 
Stanów Zjednoczonych.

Oberwania c h m a r ,  powodzie i poża­
ry od piornnów, eą teraz w wielu miejsco­
wościach na porządku dziennym. W sanuj 
tylko Wyższej Austryi, było w tyeh czasach 
piętnaście wypadków oberwania się chmnr, 
zalewów i pożarów. Kilka osób porażonych, 
piorunem, utraciło życie. Grady spadają ob­
ficie, wyrządzając nieobliczone szkody. W 
Czeebncb, w miejscowościach Bestowitz, Sa- 
westin, Blatna i Brzeźnicy, komunikaeya jest 
przerwana zupełnie. Na polach potworzyły 
się jeziora. W Ruzmikalu, grad wyniszczył 
chmielarnie i zagajniki a cały ogromny 
park zamkowy stoi pod wodą. W Rokicza- 
nach na przestrzeni kilometra nasyp kolejo­
wy jest zalany i poprzerywany, pociągi oso­
bowe wstrzymane, rzeka Radkuza wezbra-

niewinną anegdotę cenzura uważała za nie 
bezpieczną dla państwa i artykulik najsta­
ranniej zamazała. W nr. 7 tego roku były 
portrety zmarłego i nowego cara, wraz z ar­
tykułem, w którym znajdowały się te tylko 
słowa mniej dla zmarłego przychylne: — 
„z Polakami obchodził się nieboszczyk bar­
dzo surowo.“ Otóż i portrety i artykuł zo 
stały zamazane. W następnych czterech nu­
merach artykuliki i portrety popa Iwana, 
następcy, tronu, Hurki i Szuwałowa, mini­
stra Giersa itd. zostały zaczernione, ponie­
waż w nich nie było czołobitnego pochleb 
etwa, do jakiego Rosyanie niewolniczo są 
obowiązani Oburzającą jednak rzeczą była 
zupełna konfiskata nr. 20 wraz z dodatkiem 
artystycznym i kolorowanemi rycinami, dla 
tego tylko, iż jedna z ich przedstawiała ko­
pię rysunku Kossaka .Husarz polski*.

Zaiste — kończy to pismo — głnpota 
wszędzie się zdarza, ale przecie nie w ta­
kim stopniu jak w Rosyi; i powiedzieć, że 
ten rząd ma pretensyę składać się z jedno­
stek wykształconych... Winszujemy serde­
cznie !

K lasztor A leksyanów  w Weissensee 
pod ‘Berlinem — poddano — oczywiście 
z powoda zajść w klasztorze „Mariaberg*, 
szczegółowej rewizyi. Rewizya wypadła zn- 
pełnie zadowalniająco. Stwierdzono, że w 
zakładzie klasztornym leczą chorych według 
metody odpowiadającej najzupełniej wyma­
ganiom nauki. Dowodzi to, jak bardzo nie­
słusznie niemieckie pisma antikatolickie 
uderzają na wszystkie zakłady klasztorne 
z powodu wyjątkowych wypadków w „Ma­
riaberg*.

D ziennikarstw o na katedrze. Po
raz pierwszy od czasu istnienia dziennikar­
stwa, jest ono przedmiotem wykładów uni­
wersyteckich. Historyk prof. Adolf Koch, 
wykłada obenie w Uniwersytecie heidelber- 
skim hiatoryę prasy i dziennikarstwa w 
Niemczech.

M ichał Dragom anów umarł w Sofii. 
Ukrainiec całą duszą i radykał, dobił się 
stopnia profesora na uniwersytecie kijow­
skim, i zmuszony porzucić tę posadę, prze­
niósł się do Genewy, skąd zorganizował 
rnskie stronnictwa radykalne w Galicyi. 
Następnie otrzymał posadę profesora na 
wszechnicy bułgarskie] w Sofii. Dziełami i 
artykułami brał nadzwyczaj czynny ndział 
w ruchu ruskim w kierunku ukraińskim i 
radykalno-lndowym, wróg duchowieństwa 
i Polaków jako „szlachciców*. Był też ko­
respondentem pism rosyjskich i innych 
obcych. Na pogrzeb wyjechali ze Lwowa 
dr. Franko i M. Pawlik. Dusza gorąca, 
energiczna, ale radykalizmem zarażona i 
dla tego zbakierowana. Więcej dbał o swoją 
doktrynę, niż o swój naród. I  tak to bywa 
z Polakami i Rusinami radykałami — pod­
czas gdy radykały rosyjscy doktryny sw(\je 
godzić nmieją z patryotyzmem.

P iech ota  pancerna. W Paryżu mó­
wią o inowacyi zupełnie niespodziewanej 
w uzbrojeniu wojsk, inowacyi, będącej na­
turalnie dopiero dalekim projektem. Jeden 
z jenerałów oświadczył w rozmowie ze współ­
pracownikiem M atina , że przewiduje chwilę, 
gdy trzeba będzie uzbroić piechotę w tarcze 
lnb panome. Ten rodzaj uzbrojenia, wypar­
ty z armii wskutek wynalazku prochu, po­
wróci dzięki udoskonaleniu tego wynalazku, 
uiianowń dzięki prochowi bezdymnemu. Nie

ła o 146 ctm., Mieza o 96 ctm. i nastąpi- chodzi, rozumie się, o ochronę przed kula 
ły groźne wylewy. W Hraśnie runęły trzy j mi, które do odsłoniętych szeregów trafiać 
domostwa i siedm osób utraciło w tej ka- będą lepiej i większe czynić spustoszenia, 
tastrofie życie. W Zdiżu runął most w do- bo tarcza ani pancerz nic ua to ni-e pora- 
brach rządowych, a na liuii kolejowej Pra- dzi. Ale jenerał powiada, że w przyszłych 
gu-Furth am Waide rozpadły się nasypy, bitwach, po pewnym czasie trwania oguia 
skr oiły szyny i^przejazd pociągów wstrzy- działowego, wojska walczące o tyle zbliżą

KRONIKA.
Ijtoófc dnia 24 czerwca

Mianowania. Namiestnik zamianował 
roncepistę Namiestnictwa, Kazimierza Wy­
sockiego w Jaworowie, komisarzem powia 
tnwym.

Dr. Rom an PI l a t  wybrany został 
dziekanem wydziałn filozoficznego na tutej 
szyai uniwersytecie.

Do T ow arzystw a dziennikarzy  
poi Skleił przystąpił jako członek wspie- 
rający dr. Grzegorz Ziembicki, członek Ra 
dy zdrowia i prymaryusz szpitala powszech­
nego.

W ybór u zu p e łn ia ją cy  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Kołomyi, z miasta 
Kołomyi, rozpisany na dzień 17 lipoa.

W nam iętny sposób rzuca się Glos 
podolski na Towarz. św. R a f i łai powstałe 
u nas dla ułatwienia wychodźcom tutejszym 
podróży do Brazylii. G los podo lsk i do ata­
ku tego przeciw Towarz. św. Rafała czerpie 
asumpt w wypadku, jaki się miał wydarzyć, 
iż gdy opiece jego oddani wychodźcy mieli 
wsiadać na okręt, nieznany jakiś sprawoa 
zdołał wyłudzić od nioh karty okrętowe i 
pieniądze i umknął. Sam wypadek ten nie

mać musiano. We wszystkich tych wypad­
kach padło muóstwo inwentarza i uniesione 
zońały liczne sterty siana.

O bchodzenie s ię  z ż o łn ie r z a m i .
Dzienniki wiedeńskie opisują szeroko smutny 
wypadek, jaki się wydarzył dnia 21. bm. 
na polach ćwiczeń wojskowych ped Wie­
dniem. Oto podczas mnsRry żołnierz prze- 
zna. zony do służby ordynausowej zgłosił 
się do nadp. Exnera z 3 p. p. i wedle re ­
gulaminu wojskowego zaraportował, iż jest 
tak znużonym, że służby dłużej pełnić nie 
może. W odpowiedzi nadp. Exuer ciął żoł­
nierza szablą pięć razy w głowę i piersi, 
tak że żołnierz krwią zalany padł na zie­
mię. Pewien jednoroczny ochotnik przybiegł 
mu natychmiast z pomocą i obwiązał jak 
mógł jego rany, zanim nadszedł wóz sani­
tarny. Jakie kroki wdrożone będą przeciw 
nadp. Exnerowi, dotychczas niewiadomo.

OKnp. Herman Koenigswarter, bankier 
wiedeński, musiał okupić się kwotą miliona 
zł. żydom za to, że przyjął chrześcijanizm. 
Taki bowiem warunek postawił ojciec jego 
w testamencie na wypadek, gdyby który 
z synów się oohrzcił. Herman Koenigswar­
ter, mimo tego warunku tesstamentu, przy­
jął chrzest i zapowiedział już wypłatę okupn 
na dzień 29 lipca rozmaitym żydowskim 
stowarzyszeniom w Wiedniu.

< e n z u r a  w Rosyi. Wychodzące w Ber 
linie pismo tygodniowe Z u r  guten S tunde  
podaje kilka zobawnych epizodów z dziejów 
cenznry moskiewskiej, która, jak wiemy, 
z nadmiaru surowości popełnia często bar­
dzo śmieszne głupstwa. Czasopisma zagra 
niczne — powiada to pismo — są najsu 
mienuiej od deski do deBki czytane i jeżeli 
znajdzie się w nioli jakiś ustęp lub rycina 
dotycząca Rosyi, cenzor zaraz zazuacza te 
miejsca i wycinać lub zaczerniać je każe. 
W numerze 19 Z. G. S tunde  znajdowała 
się w dodatku następująca anegdota: Przy
stole n pewnego W. księcia poseł franenski 
chwalił spryt i zręczność swych rodaków, 
objawiającą się nawet w szeregach paryskich 
złodziejów kieszonkowych. „Eh, i nasi pe­
tersburscy potrafią artystycznie wyciągać 
z kieszeni pugilaresy*, odparł gospodarz 
domu. „Czy chcesz pan założyć się*, dodał 
jeszcze, widząc uśmiech powątpiewania na 
twarzy gościa. „Zanim obiad się skończy, 
złodziej skradnie ci zegarek, lub jakiś inny 
przedmiot kosztowny*.

żartem założył się poseł o jakąś kwotę 
i niebawem w, książę polecił telefonem 
przysłać wprawnego złodzieja z więzienia, 
o ziać go »  dworską liberyę i wprowadzić 
na salę. Po pół godzinie poseł, który prze­
cie miał się na baczności, utracił nietylko 
zegarek, ale pugilares i pierścień. Gdy je­
dnak złodzieja wezwano, aby oddał skra­
dzione przedmioty, tenże położył na stół 
dwa zegarki i dwa pugilaresy. Po drodze 
zwidził także 1 kieszenie w. księcia. Tę tedy

się do siebie, że działa będą musiały za 
milknąć z obawy szkodzenia swym własnym 
żołnierzom. Wtedy rozpocznie się ogień ka 
rabinowy; wojska jednak nie będą mogły 
ustać na pozycyach, rzucą się na siebie 
i wtedy zwycięstwo tej stronie przypadnie, 
która impetem swojego natarcia strąci dragą 
ze stanowisk. W tym celu należy uzbroić 
piechotę w pancerze lnb tarcze, aby zumiej 
szyć niebezpieczeństwo dla żołnierzy, zwięk 
szyć ich oporność i uaoisk. Tym sposobem 
pioch bezdymny samą morderczością swych 
skutków przywraca w końcu warnnki boju 
ręcznego, podobne nieco do średniowiecznych. 
W boju tym piechota pancerna będzie miała 
takie znaczenie, jak niegdyś husarze, jak 
dziś jeszcze kirasyerzy konni, uderzający 
w chwili, gdy trzeba wrogu złamać.

K o n k a r s  z e c c ró w  odbył się w tych 
dniach na wystawie drukarskiej w Peters­
burgu. Wzięło w nim ndział 12 zecerów. 
W przeeiągn półtorej godziny najwięcej wier­
szy, bo 91 (licząc na jeden wiersz po 33 
liter) złożył zecer Generałów, dwaj inni zło­
żyli po 87 wierszy, czwarty Gruntowski, 
Polak, 86 wierszy, piąty 85 wierszy. Pier­
wszą nagrodę, złoty medal, przyznano pią­
temu z konkurentów, a to ze względu aa 
to, iż on w swym składzie najmniej zrobił 
omyłek drukarskich. Drugą nagrodę, wielki 
srebrny medal, otrzymał Generałów, trzecią, 
mały srebrny medal, Gruntowski, czterem 
iunym przyznano honorowe dyplomy.

Sądząc z powyższego konkursu, zecerzy 
petersburscy w porównaniu z naszymi są 
bardzo... niewprawni Dla wyjaśnienia pójdź 
my do naszej drukarni, w której składa się 
Gazeta Narodowa. Otóż wiersz naszej G a­
zety, jak to łatwo obliczyć, wynosi drukiem 
garm ond  około 40 liter, drukiem zaś bour- 
gois około 44 liter. Każdy z naszych zece­
rów z łatwością składa takich wierszy 60 
na godzinę, czyli tyle, ile w Petersburgu 
zwycięzcę, a niektórzy, jak np. śp. Gawłow­
ski, zmarły niedawno, potrafił nawet w o- 
statnich swoich latach — a obchodził trzy­
dziestoletni jubileusz pracy przy samej G a ­
zecie — złożyć na godzinę 70 wierszy. 
Wziąwszy więc na uwagę, że rosyjską 
„grażdanką*, której czcionki kwadratowe 
sposobne do chwytania, łatwiej jest składać 
i wziąwszy na nwagę, że nasz wiersz wię­
cej mieśń liter, okaże się jasno wyższość 
naszych towarzyszy sztnki drukarskiej. Dla 
lepszego porównania mogliby i nasi wła­
ściciele drnkarń urządzić podobny konkurs.

Z m ody. Kapryśna niestałość stanowi 
nieodłąozny przywilej mody, widocznie się 
jednak ooś psuje w tem królestwie, w ktd- 
rem o przewroty nie trudno, gdyż zapano­
wały tam od niejakiego czasu tendeucye za­
chowawcze Objawem tego niezwykłego zja­
wiska jest fakt, iż od jesieni spódnice, któ­
re dosięgają dziś 7 metrów obwodu, pozo­
stały gładkiemi, bez wszelkiego garnirunku

i co najwyżej przyozdabiane bywają odstę- 
bnowauiem „biąis*. Wszelka za to inwen- 
cya przybrania skierowana jest na staniki, 
wszystkie niemal z przodu otwarte, ozdabia­
ne wstążkami, paBiuanteryą kolorn „cuir* 
„bouchon“, „mastic*, oraz wszelkiego ro 
dzaju koronkami, galonami i „gause*. Pod 
spód staników idzie szmizetka z „snrah* w 
białym lnb jasnym kolorze. Nadzwyczaj 
wdzięczną nowość stanowią staniki z jedwa­
bnego muślinu, w leciutkie zmarszczki ukła­
danego na materyi; rękawy do tego noszą 
się jedwabne, odpowiednie do koloru sukni, 
pasek aksamitny barwy mnślinn.

Okrywki pelerynowe bywają przeważnie 
gładkie, opatrzone kieszonkami. Ukazują się 
też peleryny „en bournons*, w stylu dru­
giego cesarstwa, p<I długie i bardzo szero­
kie. W ogóle jednak pelerynki bywają prze­
ważnie krótkie, sięgają zaledwie łokcia, a 
robione są — z sukienka lnb „reversible 
cachemire d’Ecos se", „ratine ooyerth doth* 
i „diagonal-clieriot*. Wytworniejsze peleryn­
ki bywają z „velours-cord“ lub ciężkiej ma­
teryi, jak „satin duchesso*, mora itp. z 
przybraniem z koronek, dżetów, „gause* lnb 
grnbej pasmantervi a nawet i stiusich piór.

Na sezon letni, obok noszonyoh bardzo 
rozmaitych kreponów, „serge" i alpagi za­
powiadają magazyny, nowości w materya- 
łach, a mianowicie: „tissu de verre“, poił 
de chćrre“, „cachemire pailletć4, najrozma­
itsze „poiigćs*, grenadiny, oraz inne wyro­
by ażurowe na odmiennem „fond*. — Choć 
modne są obecnie kolory bronzowe we wszel­
kich odmianach, „tabac* — „beige*, „snńde*, 
„carinślite*, oraz ciemnozielone i granatowe, 
najmodniejsze mi jednak są barwy jasne z 
niebieskimi odcieniami. — Kolor niebieski 
stał się dominującym w tym rokn, noszone 
są więc: „bleu de roi*, „bleu marin* 
„bleu amiral*, „bleu saphir“ , „bleu gen- 
darme*, „bleu blnet“ i „bleu pervauehe*.

W dziale kapeluszów paunje wielka roz­
maitość, noszone są kapelusze przesadnie du 
żego fasonu, niektóre okrągłe z szerokiem 
rondem, wyglądają jak kosze, pełue kwia­
tów, położone na wierzchu głowy, lecz spo­
tyka się też i maleńkie kapotki.

Na wielkich kapeluszach, z rondem nie-
00 do góry podniesionem, widzimy ogromne 
koki ze wstążki błękitnej, niekiedy mienio 
nej z białem lub paliowem. W tyle zwykle 
nmieszozany bywa szeroki wieniec z kwia­
tów w różnych kolorach, zwany „cache- 
peigne*, opierający się na skręconym war­
koczu. Modue są bardzo kapelusze ze słom­
ki „manilla* w stylu Ludwika XVI. oko­
lone płasko czarnym aksamitem i ozdobione 
różowemi lub clennemi pi woniami, tworzą 
cemi „cache-peigne*. „Haułe noveante“ sti  
nowią też fasony: „Fete des Henra1-, łączą­
cy w sobie formy toczka i kapotki, przy­
brany girlbndą z róż i ozarnym aksamitem, 
oraz „Maud“, na który Bkłada się miesza 
nina „genre Directoire* z „genre Louis 
X V I .“ z przybraniem z ogromnych białych 
piór i białego marszczonego „taffetas*.

Szluczue hr w i i rzęsy. Zalotność ko­
bieca jest najgorszym katem, wynajdującym 
uowe wciąż tortnry i narzędzia samoudrę- 
czenia. Najgorsze chyba zostuło wynalezione 
świeżo w Anglii jest to fabrykacya brwi
1 rzęs. Damy, pozbawione tej ozdoby przez 
naturę, otrzymują ją  sztucznie w sposób na­
stępujący : Operator, w cienintką igłę, na­
wleczoną włosem ofiary, obszywa nim rąbek 
powieki przez wierzch, zostawiając frędzelkę 
długości 2 centymetrów; następnie tę frę­
dzelkę obcina i podkręca ją  w górę mikro- 
skopijuem żelazkiem wielkości drutu. Tak 
samo robi się rzęsa dolna. Po tej strasznej 
operaoyi paoyentka przez pół dnia musi 
micó oczy zawiązane chusteczką, nasiąkniętą 
oliwą. Rzęsy takie trwają pół roku. Fabry­
kacya brwi sztucznych dłuższą jest, lecz nie 
tak bolesną i zmusza elegantki do sześcio­
godzinnego obandażowania oczu.

ki itd. wysprzedaje Dyrekcya wystawy je­
szcze tylko przez kilka dni w domu przy 
ul. Krasickich liczba 6, codziennie od godz. 
9— 1 i od 4 — 6.

P ociąg i spacerow e. Od 12 bm. do 
10 września kursować będą między Lwo­
wem i Brzuchowirami, w dnie powszednie 
pociągi lokalne Nr. 2263 i Nr. 2288 zaś w 
niedziele i święta pociągi lokalne Nr. 2281 
i 2288. Pociąg lokalny Nr. 8263 będzie 
odjeżdżał ze Lwowa o 3 godz. 20 min. po 
połndniu i przyjadzie do Brznchowic o 3 g. 
45 min. po poł. Pociąg lokalny Nr. 2281 
będzie odj. ze Lwowa o 2 g. 26 m. popoł. 
i przyj, do Brzuchowic o 2 godz. 57 min. 
popoł. Pooiąg lokalny Nr. 2288 będzie odj. 
z Brzuchowio o 8 god. wieczór i przyjedzie 
do Lwowa o 8 min. 25. Ze Lwowa do Zi­
mnej wody kursować będzie od 19 bm. do 
10 września, pociąg lokalny Nr. 98. Pociąg 
ten będzie odjeżdżał ze Lwowa o 3 godz. 
45 min. po poł. i przyj, do Zimnej wody 
o 4 godz. 07 min. popoł. Publiczność uda­
jąca się do Brznchowic pooiągiem lokalnym 
Nr. 2281 lub 2263 będzie mogła powra­
cać do Lwowa pociągiem lokalnym Nr. 2288. 
Publiczność odająoa się do Zimnej wody 
pociągiem lokalnym Nr. 98, będzie mogła 
powracać do Lwowa pociągiem osobowym 
Nr. 15. lnb 13 Godziny podane są podług 
zegaru średnio-enropejskiego.

N abożeństw o żałobne za duszę śp. 
dr. Wilhelma Lcżańakiego, radcy apelacyj­
nego, odbędzie się w ozwartek 27. bm. o 
godz. 8 . rano w kościele Maryi Magdaleny.

O  F  I  A  B  Y .

Abitnryenci gimuazyum lwowskiego im. 
ces. branciszka Józefa złożyli za pośredni­
ctwem administrucyi Gaz. N a r. 45 zł. 85 
ct. ua gimnazyum polskie w Cieszynie.

Sztuki piękne.

F e s ty n  Indowy w połączeniu z tom- 
bolą ua dochód pogorzelców galicyjskich 
zapowiedziany pierwotnie na dzień 1 lipca w 
ogrodzie miejskim, odbędzie się w niedzielę, 
duia 30 czerwca b. r. godzinie 5 po po- 
łuduiu.

Na zaknpienie fantów otrzymałam w dal 
szyrn ciągu: od księżnej marszałkowej San- 
guszkowej 30 zł,, od dr. Emanuela Mache 
ka 10 zł., od pp. Bogumiłów Bieńkowskich 
(zamiast wieńca na trumnę śp. Henryki 
EkielskieJ) 10 zł.

M . Badeniow a.
Szczegółow y program  II go zjazdu 

członków krajowych towarzystw prawniczych, 
który się odbędzie w Stanisławowie dnia 20 
i 30 bm. z wycieczką do Worouieuki dnia 
1 lipca już uchwalony. Ktokolwiek z pra­
wników nie otrzymał dotąd zaproszenia, mo 
że je otrzymać. Ze względu, że zjazd przy­
pada w czasie dwu dni świątecznych, zapi­
sało się we Lwowie już do tej chwili prze­
szło 70 uczestników z rodzinami, Siłą atrak­
cyjną zjazdu jest to, że zniesiono kosztowny 
bankiet i wszelkie obowiązkowe wkładki, 
Jedynie kwotę 1 zł. 60 ct. od osoby ma 
złożyć uczestnik wycieczki do Woronienki 
na kosztu osobnego pociągu, do rąk sekre­
tarza p. Lewandowskiego we Lwowie lnb 
dr. Jurkiewicza w Stanisławowie i to naj­
dalej do 24 bm., gdzie otrzyma legityma- 
cyą. Pooiąg spacerowy do Woronienki wy­
ruszy ze Slauisławowa dnia 1 lipca o go 
dżinie 7 rano ; powrót do Stanisławowa o 
10 w nocy. W dwóch wagonach będzie 
urządzona restauracya z żywnością i napo- 
ami dla uczestników zjazdu. W Stanisła­

wowie zabezpieczono 30 pokoi hotelowych, 
a 10 m ie sz k ań  prywatnych. Osoby, które 
tylko w wycieczce udział wziąć zamierzają, 
muszą wyjechać ze Lwowa w niedzielę 30 
bm. o godz. 3*/* popołudniu; przyjazd do 
Stanisławowa o . wieczór. O godz. 8 wie­
czór wspólna biesiada (z wolnym wstępem) 
w ogrodzie centralnego. Raut również
z wolnym wstępem w sobotę 29 o 8 wie­
czór w sali teatralnej, panie w strojach wie- 
czorkowyeb, panowie w czarnych eurdntach, 
młodzież tańcząca we frakach. Na zjazd za­
powiedzieli przyjazd sędziowie, adwokaci i 
nolarynsze, urzędnicy skarbowi i polityczni, 
profesorowie uniwersytetu, lekarze i t. d. 
Czas do wpisywania się na listę uczestni­
ków jnż bardzo Krótki.

W ysprzedaż. Pozostałe jeszcze sprzęty, 
naozyni* kuchenne, łóżka, materace, poduiz

R e p e r t o a r  teatralny. Dziś we wtorek 
pani Modrzejewska wystąpi w „Gnieździe 
rodzinnem", we ozwartek daną będzie zna­
komita komedya Sardou, pt. „Nasi Najser­
deczniejsi".

„ D ia  S-ązka.* Wobeo bliskiego już 
wyczerpania nakładu publikacji, wydanej 
pod powyższym tytułem przez lwowskie Kołu 
literacko-artystyozue, uprasza komitet redak­
cyjny wszystkich, pośredniczących w rozpize- 
daży tege wydawuiotwa, o zwrot pobranych 
należytości, oraz nieprzedanyeh egzemplarzy. 
Adres: Stanisław Sohniir-Pepłowski, sekre­
tarz Koła literacko-artystycznego, Lwów.

* Ze św ieżych  w yd aw n ictw : Bo­
lesław Prus: „Kroniki, od r. 1875 — 1878*. 
Warszawa, u Gebethnera i Wolffa 1895. 
Zaany zaszczytnie antor i publicysta wydaje 
w tej keiążecze kroniki tygodniowe, pisywa­
ne do dzienników przed dwudziestu laty. 
Wydawaóby się komuś mogło, że to czysto 
lokalnej natury t treści zaściankowej te kro­
nikarskie zapiski. Tak jednakże «ae jest. 
Porusza w nich antor sprawy świat śaly 
polski, a nie rzadko i cały świat oywilizo- 
wany obchodzące. Przy tem zaś, eo już 
specjalną jest cechą p. Prusa, z każdej kro­
niki tryska rzeczywisty dowcip, humor ser­
deczny, a nie rzadko głębsza zdrowa nauka. 
W ogóle każda wyłaniająca się kwestya 
społeczna, czy inne potrzeby i sprawy, 
omawiane są w tem dziele ze snajomośoią 
rzeczy i po mistrzowsku. Do zrozumienia 
naszej niedawnej przeszłośoi, stanowi ono 
źródło bardzo poważne i obfite. Zaleoa zaś 
czytanie książki sposób pisania, którym au­
tor i poucza i bawi, a nierzadko rozwesela 
czytelnika. Słowem, pnblikacya ta każdemu 
i pożyteczną i przyjemną będzie.

Weyssenhoff Józef: „Z Greoyi", Kraków 
1895, nakładem autora. Miniatnrowe to i 
wykwintne a ozdobne wydawnictwo, zaleca 
się nietylko zewnętrzną formą, ale wysoce 
artystyczną i wartościową treścią wewnę­
trzną. Dwie części składąją się na oałość 
dzieła: dziennik z podróży do Grecyi i wier­
sze, kreślone pod wrażeniem tych pamiątek 
klasycznsgo świata. Dziennik, jako zapiski 
osobistych wspomnień i przygód tem się 
nad iune tego rodzaju opisy korzystnie wy­
różnia, iż zdradza najpierw rzadki zmysł 
spostrzegawczy autora, a nadto chlubnie 
świadczy o jego wykształoeniu klasyoznem. 
Z tych właśnie powodów mamy nie suohy 
spis wjsiadań i wsiadań do wagonu ozy na 
okręt, ale pełne poezyi i zapału opisy, a na­
wet prześliczne i wyczerpujące studya arche­
ologiczne. Część druga ściśli poetyczna, 
nierównie krótsza od pierwszej, jest też pię­
kną i nie pozbawioną wdzięków prawdziwej 
poezyi. Całość jednem słowem jest nadzwy­
czaj cenną publikacją i zasługąje na szcze­
re polecenie.

Klemens Junosza: „Willa pana Regen­
ta*, obraz z życia wiejekiego t  illnstracyami 
Fr. Kostrzewskiego. Od dawna znamy anto- 
ra „Pająków* szczególniej z tej ponętnej 
strony humorystycznej i zdrowej tendencji. 
Zalety te dawae występują i w świeżej po­
wieści. Humoru szczerego, wesołego pełuo 
wszędzie — a charakterystycznym tegoż 
objawem jest p. Kalasanty, smakosz zawo­
łany i amator gimnastyki, jako środka le- 
ozniozego. Kierunek zaś zdrowy, szlache­
tniejsza i wyższa tendaneya przebija pięknie 
w Wandzie, córce p. Regenta. O ile Kra­
szewski w „Resurrecturi* nakreślił drogi 
działania wyższym warstwom społeczeństwa, 
calem ratowania się od biedy i upadku — 
o tyle Junosza na Wandzie, Wolskich i 
Wierzbińskiej wykaznje środki dźwigania 
się i pracę pożyteczną dla ludzi wszelkiego 
stanu. Prześliozne są te charaktery, pełne 
energii, poświęcenia i ohęoi do pracy, byle­
by nie byó zerem w ojozyźnie. Nadto J u ­
nosza rzecz swą umie opowiadać z zajęoiem 
urozmaica powieść djgressyami ciekawemi, 
przez oo całość sama jnż w sobie zacna 
zyskuje wiele. Obeonie wydanie tej powieści 
zdobią pełne dowcipu illnstracye rysunku 
Fr. Koitrzewskiego; książka na tej ozdobie 
wyszła jak najkorzystniej i zyskała prócz 
wartości wewnętrznej także na zewnętrzną) 
formie. 4 ,
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Sędzia pokoju.
Wszyscy wiedzą dobrze, jakich to lu ­

dzi nasyła na Polskę rząd rosyjski, j a ­
kim to indywiduom powierza u nas w ła ­
dzę. Nigdy jednak prześladowania na tom 
polu nie przybrały takich rozmiarów, juk 
po osl&tmem powstaniu, za rządów B e r ­
ga i Kotzebuego, a nareszcie strasznej 
P*mięci Hurki i Maryi A ndn jewnej.

W roku 1875 wprowadzono po raz 
pierwszy do kraju naszego rosyjskie sądy 
pokoju i jako dział ich apelacyjny, t 
zw. zjazdy sędziów, z których najdro 
buiejsza sprawa sporna, choćby o rs. 
tylko, nie może być wysłana do ostate­
cznej deryzyi w P e ten b u rg u ,  bpz złoże 
10 rs. kaueyi.

Na razie, kogo rząd miał pod ręką, 
tego mianował tak i in sędzią: #  skład te ­
go ciała weszli więc ludzie o niecieka­
wej przeszłości, dym isjonowani podofice­
rowie żandarmscy i policyjni lub też 
przedstawiciele tego wstrętnego u nas 
Wszystkim uczciwym ludziom bractwa 
piszczyków cyrkułowych, zaprzańców dla 
chleba —  ludzi zdolnych do każdej nie- 
godziwości, było tylko zysk i bezkarność 
mieli zapewnioną.

Sędziowie otrzymywali łańcuch na 
szyję, piękny m undur z rangą V III  kla­
sy, wysoką pensyę, gotówkę do ręki na 
Wynajem biur, po 800 rs. na mieszkanie 
dla siebie i drukowaną księgę nowych 

frDstaw do ręki. Powierzono im też spra 
wy spadkowe i opiekę mul nieletnimi, 
do ieh kas składano papiery wartościowe 
l inne fundusze sieroce.

Urządziwszy się, zaczęli sądzić.
Takie były stosunki u nas, gdy pe­

wnego dnia przyszedł do mnie zuajoiny 
“ ".i, urzędnik nadwiślańskiej drogi żela 
ZQej, prosząc, abym mu towarzyszył ua 
rozprawę do drugiego okręgu sądu po­
koju w Warszawie.

— Cóż to za awantura ? — odparłem, 
śmiejąc się.

— Żadna awantura, tylko „kacap" za­
skarżył mię o 85 rs.

— Więc kredytował ci ?
— Tak, ma sklep naprzeciwko, żona 

wszystko tam brała, gdyż ma towar do 
h r j  i tani.

Mianem ogólnem „kacap“ nazywają 
W Warszawie właścicieli rosyjskich skle 
Pow korzennych, których się ostatnimi 
cz»8j namnożyło wiele.

— I teraz cię skarży ? — badałem 
dalej.

— Eh, to poczciwy człowiek —  od­
parł mój znajomy — daje mi czasu na 
Wypłatę, ile sam zechcę, ponieważ je ­
dnak przenoszą mię za miesiąc ua s ta ­
c ję  do Lublina, chce mieć wyrok w ręku 
Sam mi to oświadczył wczoraj.

— Dobrze, ale pocóż ja  tan) mam ci 
towarzyszyć ?

— Mówisz dobrze po moskiewsko, a 
sędzia z drugiego okręgu przybył uiedą- 
wuo z Kaługi i po polsku nie innie ani 
słowa.

„Kacapu czekał na nas w dorożce, na 
dole. Był to starzec urodziwy, z piękną 
siwą brodą, dobroduszny i o szczerych, 
niebieskich oczach, patrzących prosto i 
otwarcie.

— J a  wiem — rzekł mi zaraz na 
wstępie — ie  Iwan Antonowicz, to czło­
wiek prawy, ale ja  muszę mieć wyrok 
dla pewności, bo sklep nie mój, ale wuu 
czki nieletniej, której majątkiem rrądzę. 
J a  mu noża na gardło niekładę, ale on 
wyjeżdża stąd, a ja  w styczniu muszę 
radzie familijnej przedstawić spis i nwen­
tarza i bilans. Wyrok dołączę jako stratę 
85 rs , bo j a  mu noża na gardło nie k ła­
dę. Kwitków niemam, Iwan Antonowicz 
tedy musi przyznać dług przed sądem

Po półgodzinnej jeździe, weszliśmy do 
domu na nowem mieście i do dosc du­
żej, brudnej sali przedzielonej baryerą 
na  dwie nierówne połowy. Vv mniejszej 
stół zielonem suknem nakryty, na lewo 
dwa krzesła, ikon św. Mikołaja z lampką 
pod sufitem, przed nim wysoki modlite­
wnik nakryty kościelną kapą.

Przed baryerą s ta ł polieyant. Na dzie­
sięciu długich ławkach w sali zasiedli 
żydzi, odarte baby, kilku chłopów i tu­
zin boBych uliczników.

Dzięki uprzejmości policjanta, które­
mu „Kacapu wsunął w rękę 20 kop zn a ­
leźliśmy miejsce w pierwszym rzędzie.

Po dziesięciu minutach oczekiwania, 
drzwi za baryerą otwarto i po lic jan t za- 
Wołał po nioskiewsku : Oa.spada, proęgu 
w s la t! ewo wysolcorodie gaspadin m iro ■ 
w yj su d ja !

Oczom naszym ukazał się jegomość 
wysoki, chudy i ryży, z zaczerwienionym 
nosem i oczami w s in a w e j  obwódce, z

brodą rozczochraną, długiemi włosami, 
w szarym tużurku i z szerokim łańcu­
chem złoconym na szyi, u którego wi­
siał duży medal z o r ł-m  dwugłowym i 
cyfrą A. III .  związaną w moiicgratn.

Sędzia, o rys >ch s/e-rstkich i nad wy­
raz wszelki pospolitych, bardzo niemiłe 
sprawiał w rażenie ; ruchy jego niezgra­
bne, ociężałe i krzywe cienkie nogi, na  
dawały mu wygląd typowy moskiew­
skiego łazieuuika, lub służącego s ta jen­
nego z jakiegoś porządnego zajazdu w 
drugiej stolicy państwa. Takie indywi­
dua spotykałem często sam w Rosy i* w 
łaźniach parowych i po hotelach.

Spojrzałem na „kacapau i uderz j ło  
mię to, że poczciwiec zrobił minę tak 
zdumioną, wystraszoną niemal i tak w słup 
postawił oczy w kierunku stołu sędziego, 
iż spytałem go po cichu, trącając ręką

Co panu jest... czyś pan chory?
K acap oprzytomniał i o parł  cichein 

zapytaniom :
— Czy to jest sędzia pokoju ?
—■ Naturalnie.
Zaklął ojczystom dosadnem przysło­

wiem i porywając barauią czapkę, blady 
z drzącemi wargami, zawoławszy — pójdź­
my ztąil, pójdźmy prędko ! — zaczął po- 
tężnemi barkami rozpychać cisnących się 
żydów.

Na dole skinął na dorożkę i poleciw­
szy jechać do jakiegoś hotelu, skinął, a- 

yśmy z nim wsiedli.
Dopiero w jadalnej sali, przy ofiarci- 

waDrin nam śniadaniu, po wypiciu trzech 
z rzędu potężnych kielichów „oczyszczo­
ne j11 rozwiązały się poczciwcowi usta.

—- Ja, Iwanie Antonowiczu, niecjieę 
od ciebie ani grosza — zawołał naresz­
cie podsuwając nam tulerz z kawiorem -  
ja  ci tu, po 'śn iadaniu  dam pokwitowanie 
i z mojej kieszeni te 85 rs. założę. Ja...

— Ale wytłumaczże nam puu tę za­
gadkę. Co się s ta ło?  — przerwałem 
niecierpliwie.

Widzicie panowie, ja jestem Mo­
skal, alo człowiek uczciwy, nie poddam 
się sądowi takiego... padleca.

  Więc, pan znasz sędziego?
— J a ‘ myślę, źe znam. Był przecie 

kuczcrein 11 mojego brata, kupca w Kału­
dze. Przed dwoma laty, za złodziejstwo, 
sam oddałem go do k ry m in a łu ! Ach, ja- 
( y w y jesteście nieszczęśliwi...

W arszawiak.

Cesarz pozwolił, ażeby w Przem yślu , 
przez oddzie len ie  k las  rów norzędnych  
tam te jszego  g in m azy n m , w których  
nauka  udz ie lana  byw a w ję z y k u  r u ­
skim , u tw orzono  z rokiem  szkolnym  
j.895/6 sam o is tn a  g im n a z y u m  p a ń s tw o ­
we z r u s k i m  j ę z y k i e m  w y k ł a ­
d o w y m .

Cesarz udzielił sankoyi projektowi 
ustaw y, uchw alonem u przez  sejm gali- 
oyjski, na  mocy k tó rego  reprezen taoya  
powiatowa w T arn o b rzeg u  o trzym uje  
pozwolenie zac iągnięc ia  w  im ieum  p o ­
w iatu  pożyczki z feraj. funduszu  poźy 
ozkowego dla spółek wodnyoh, w  kwo- 
oie 25.000 zł.

Z P rag i  donoszą, że wczorajsze w al­
ne zgrom adzenie  ligi ozeskiej dla Czech 
północnych (gdzie ogrom nie  p.rzeważają 
Niemcy) zostało  z powodu mów ra d y ­
ka lnych  rozwiązane. Dnia 21. b. m. 
Czesi am erykańscy , k tórzy  na w ystaw ę 
przybyli ,  zrobili wyoieozkę do K u tn o  

.hory . Polioya nie pozwoliła przem ów 
jw gm achu  „Sokoła", zaozem burm is trz  
zaprosił gości do k a s y n a ;  ale i tam 

.p rzy b y ł  kom isarz  s ta ros tw a  z 6 żan- 
Jdarmaini, i k aza ł  się rozejść. Ca/ą noc 
było wojsko skonsygnow ane  i zamiarów 
patrolowali po mieście. T ak  donosi No  
tća ł ’resse — his torya  to zagadkow a.

Goły g ab in e t  angielski wraz Rose- 
berym  poda! się do dym isy i w skutek 

| uchwalonego przez D.bę g iu in  okroje- 
! nia pensyi m in is tra  wojny o 100 funt,
1 s z l e r l  rocznie. W ezw any  do k r ó lo w e j  

lord Sa lisbury  oświadczył się '£ goto­
w o ś c i ą  objęo a m in is te rs tw a  pod w a­
r u n k i e m ,  źe par lam ent będzie ro zw ie ­

rany . ________

Z S -fil z a p e w n ia ją , że wiadomość 
o rozruchach macedońskich je s t  n iepra  
wdziwa. P rzyszło  do s ta rc ia  tylko m ię­
dzy oddziałem  wojska tnreokiego a  ban­
d ą  opryszków macedońskich.

D E L E G A C Y E r
(Telegr. „(li/.. N ar.“)

W ie d e ń  d. 24. czerwca.
D elegacya  w ęg ierska  n a  pełnem po­

s iedzeniu  p rzy ję ła  p re l im inarz  budżetu  
m arynark i,  tudzież  w s jó lu eg o  m in is te r ­
s tw a  skarbu. Następnie  p rzy ję to  do w ia ­
domości zam knięc ie  rachunków  za rok 
1893. N as tępne  posiedzenie we wtorek.

-f*», ł l e g r r e i a E n

W le i leń  d. 24. czerwca.
Na dz is ie jszych  ogólnyob a u d y e n -  

oyaoh p rzy jm o w ał  cesarz  w szy s tk ich  
ozłonków by łego  g ab in e tu  ks. W in -  
d isobgraetza, a nas tępn ie  m in is t ró w  
K ielm ansegga i Bokma, tudzież  k ie r o ­
w ników  in n y c h  m in is te ryów .

P rz y b y ł  do W iednia  am basador  r o ­
syjski hr. K apnist .

B e rn o  d. 24. czerwca.
Z  powodu, że  dyw izy o n er  je n e ra ł  

Suooow aty  zakazał oficerom i żo łn ie ­
rzom  chodzić do „Besedy* (k asy n a  cze­
skiego), u da ła  się do n a m ie s tn ik a  br. 
Spensa  d e p u ta c y a ;  dr. Szrom (s taro- 
ozeoh), dr. K ondela  i d r .  P roszek  od 
to w arzy s tw a  akoyjnego „B eseduy  dom*, 
tudzież  dr. Tnozek  i Szaszeoi od  czy ­
telni ozeskiej. Dr. Szrom wywodził z 
ca łym  naoisk iem , żó zakaz  te  n ie  m a 
żadnej podstaw y, że je s t  c iężką  o b razą  
i musi sm u tn e  wywołać sku tk i .  N a­
m iestn ik  p rz y ją ł  depu taoyę bardzo u- 
przejm ie, i u d a  się w tej spraw ie  do 
W iedn ia .

C y le ja  d. 24. czerwca. 
W czora j  odby ła  się w  Cylei bardzo 

liozna konferenoya m ężów  zau fan ia  S ło­
wian s ty ry jsk ich . Postanow iono  jedno- 
m yśnie  w yraz ić  podz iękow anie  w sz y ­
s tk im ,  k tó rzy  p rzyczynili  s ię  do po- 
w.ęoia przez kom isyę  budże tow ą po­
myślnej uokw ały  w spraw ie  g im n azy u m  
oylejskiego, a m ianow icie  posłom Vo- 
snjakowi i h r .  T b h en w ar to w i,  ks. W in -  
disohgraetzowi i by łem u m in is trow i o- 
św ia ty  Madeyskiemu.

P ą r y ż  d. 24. ozerwca.
P ó łurzędow y Tem ps donosi z Kielu ; 

J a k  się zdaje, oesar? n iem ieck i n ie  hąr- 
dzo był zadow olony z p rzeb iegu  u ro ­
czystości, raz  z powodu w ypadków  pod­
czas prze jazdu  przez kanał, a po w tóre  
dlatego, iż nie sądził, że  e skad ra  f r a n ­
cuska tak  chłodno zaohow yw aó się bę­
dzie Nie spodziewał się też  tej kor- 
dyalnośoi między eskadram i f ran cu sk ą  
i rosyjską, które jakby jedna  występy- 
wały A dm ira ł  rosy jsk i Skrydłow, przy­
byw szy  na  pokład franouskiego okrętu 
adm iralskiego, powitał F ran cu zó w  : 
„Dzień dobry , moje d z i e c i !“ (sposób 
w itan ia  kom endan tów  rosyjskich).

Zwróoiła tu  uw agę  ta  okolioznośó, 
żo adm ira ł rosyjski z żoną  swoją, cór 
ką  i konaniem  odwidził francuskiego 
właśnie w chw ili ,  gdy  ceBarz niem iecki 
w stąpił n a  pokład p an o e rn ik a  angiel- 
sk iego „Royal Soyere igu* .

Sofia d. 24, ozerwca.
W yjazd depn taoy i  do P e te rsb u rg a  

przew leka  się  z pow odu, że  n a leży  uło­
żyć szozegółowy p ro g ram  n a  w y p a d e k ,  

g d y b y  ją  przychy ln ie  p rzy ję to ,  tr k. aby 
depu tacya  w m yśl rz ą d u  bu łga rsk iego  
działała.

B e lg r a d  d. 24. ozerwca.
Skupozyna  zw ołana  n a  27. bm. i to 

nie do Niszu, a le  do B elgradu.

iPział ekonomiczny.
— Koucęąyę lia spółkę akcyjną

„Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne 
budowy wagonów i maszyn w Sanoku, 
przedtem Kazimierz Lipiński", udzieliło mi 
nisterstwo spraw wewnętrznych, skarbu han­
dlu i sprawiedliwości, reskryptem z 10. bm. 
Bankowi krajowemu i p. Kazimierzowi Lipiń­
skiemu, upoważniają': namiestnictwo do orta

tecznego zatwierdzenia kilkn drobnyeh zmian 
w projekcie statutu Towarzystwa. Formalno­
ści te wkrótce załatwione będą i nowa 
spółka akoyjna jeszcze w miesiącu lipcu br. 
w życie wejdzie.

—  Kolej do  D u b lan .  Dowiadujemy się, 
że projektowana jest ua przyszły rok budo­
wa kolei normalnotorowej za Lwowa do Du­
blan i rozszerzenie eksploatacji tamtejszych 
torfowisk.

— W S ta n i s ł a w o w ie  odbędzie się d.
27 bm. powiatowa wystawa przeglądowa 
bydła włościańskiego, pułą.zr.na z premio 
wauieiu, a urządzona staraniem stanisła­
wowskiego oddziału Towarzystwa gospodar 
czego

— Slttn zas iew ó w . Ministerstwo rolni­
ctwa ogłosiło sprawozdanie z połowy czerw­
ca, z którego wyjmujemy następnjące daty:
Obfite Jeszcze majowe dobroczynnie podzia­
łały na wszystkie oziminy, a tylko w kra­
jach na północy państwa stan smntny żyta, 
nie mógł się już poprawić. Natomiast w po­
łudniowych miejscowościach żyto bardzo do­
brze się zapowiada, słoma jest wysoka, a 
kłosy duże, gęste i pełne. Kwitnienie wszę­
dzie odbyło się pomyślnie, a szczególniej 
w nizinach. Za to w wielu miejscowościach 
w Ga l i c y  i zbiór żyta źle się bardzo za­
powiada. P s z e n i c a  dzięki swej wy trzy 
małości, a może i staranniejszej uprawie 
roli, obiecuje lepsze zbiory, niż żyto. S ła ­
biej obsiane przestrzenie są zanieczyszczone 
mnóstwem chwastów. Grzybek na liściach 
pszenicy nie pokazał się wcale, ani chra­
bąszcze wiele jajek nie złożyły, innyoh zaś 
pasożytów nie ma wcale w tym roku. Zbo­
ża jare jak j ę c z m i e ń  i o w i e s ,  których 
zasiew przeciągnął się w wielu miejscowo­
ściach, z powodu zimna aż po za pierwszą 
połowę maja, okazują się gęste i o pełnych 
kłosach, ale cierpią skutkiem nadmiernej 
wilgoci, a w G a 1 i c y i z powodu posuch 
dotychczasowych. Ogólnie jednak powiedzieć 
można, że zbiory owsa i jęczmienia wypa­
dną pomyślnie, z małymi wyjątkami. To 
samo da się powiedzieć o w a r z y w a c h  
s t r ą c z k o w y c h .  K u k u r u d z a  
dobrze się przedstawia, r z e p a k  kwitł 
prześlicznie i obieca e lepsze zbiory, niż 
w przeszłości, K a r t o f l e  wyszły z ziemi j 
wszędzie bardzo dobrze, kępie są gęste, ko Akiłyny. 
rżenie w owoc obfite. Za to w ważnej ga- ] 
łęzi przemysłn, w nprawie b u r a k ó w  cu­
krowych, rolnicy walczyć muszą z mnóstwem 
owadów szkodliwych. Okopywanie częste 
było potrzebne, w ogóle jednak i tu zbiory 
zapowiadają się pomyślnie. Kraje podalpej

I  o s y : Losy m iasta K rakow a 26 50 do 28 50 
Losy m iasta Stanisławow a 42"— do — ■— .

M o n e ty . Dukat cesarski 5 62 do 5 72. Napo
leondor 9 58 do 9 68 P ó łim peryał 10-— do  •—
Bubel rosyjski srebrny I-28 — do 1-38-—. Kubel 
rosyjski papierowy 1-80-75 do LSI*— . 100 m arek 
n iem ieckich 59-16 do 59 70

2 rynv;ów towarowych.

Ceuy bydła.
Wiedeń dnia 24. czerwca. (Teł. „Gaz. n a r .“ 

Spęd 4318 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 55 do 57, ciężkie od 58 do 60, osobli­
we, prima, od 61 do 63.

Teodor Botnaszkan, dom komisowy bydła  we 
W iedniu W assergasse Ź3.

Wiedeń d n ia  24. czerwca 
W ażniejsze zmiany cen w ubiegłym  tygodniu 

na rynku tutejszym  były następujące :
najniż,sze najwyższe 

pszeDiea na maj-czerwiec 7 1 5  — 7-32
„ „ jesień 7-17 — 7 46

żyto na maj-ezi-rwiec 6G3 — 6 35
„ „ jesień 6-10 — 6-46

owies na m aj-czerwiec 6-35 — 6-65
„ „ jesień  6 10 — 6 2 4

kukurudza m aj-ozerwiec 1895 6 63 — 6-85
kukurudza na  lipiec sierpień 6-17 - -  6-60
kukurudza na wrz sień-paźdz. 6 30 — 6 66
rzepak na sierpień-w rzesień 10-90 — 11-40

wicz z Rumunii, K. Schulhof i F. Wanz 
z Wiednia.

Hotel E uropejski. Br. K. Walsburg z 
Dublan, J. Weilis z Cieplic, dr. Z. Gra­
bowski z Chrzanowa, dr. W. Żelazowski 
z Rudki, St. Stępiński z Krakowa.

i
; obrytą

t>Un p o  W ici rwa Przy zmiennym stanie 
nieba opadu przez obie doby nie było, dziś 
rano pochmurno, padał deszcz znaczniejszy. 

Barometr opada.
Stau b a ro m e tru  sred ukuw uity  Ud pozio­

mu m orza b y ł dzis o i i  tej g o d z in ie  v  po ­
łu d n ic  5 0 8  0  m u.

Prognoza n t dobę dnia 25 czerwca br. 
(■>d lółoory io północy s W iatr będzie co 
do kierunku przeważnie zachodni o średniej 
prędkości około 3 0 ui/sek

Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  doby około 2 0  0°C , 
niebo będzie p rzew ażn ie  z ac h m u rz o n e  —  a 
w tg lę iu t t  w ilgo tność  p o w ie u ts  będzie  około

także!7 ° ‘''«-
Opad, deszcz chwilowy.

Dziś d n ia  25 c z e rw c a : P ro s p e ra  B. —

Przyjechali do Lwowa
dnia 24. czerwca.

Hotel Zorż". E. Z ag ó rsk i z Kołodzie-
.skie i Morawy cieszą się pięknymi zbiorami jówki, S. hr. Koziebrodzki z Chlebowa, L. 
siana, a chmielarnie zielenią się obiecująco. 1 Cieński z Okna, dr. Wł. Lisowski^ i dr. M. 
Za to wielu miejsoowościom w G a I i c y i Straszowski z Krakowa, F. Seazighina
zagraża brak ziarna i paszy wogóle, i w o - T r a e w o f c a ,  A. Jełowicki z Wołynia, F.
góle w Galicyi tylko średnie zbiory w tym j br. Brunioki z
kierunku są spodziewane, W i n n i c e  roz­
wijają się pomyślnie i pokrywają bujnie li­
ściem, a owadów nie ma wiele, za to je­
dnak kwitnienie nie było bardzo obfite. Co 
do o w o c ó w ,  to wogóle wiele kwiatu po­
zostało bez plonu na drzewach, ale z wy­
jątkiem tylko wyższej Austryi spodziewane 
są dobre zbiory tak w Karyntyi, jak w po­
łudni owym Tyrolu, w G a l i c y i  i ua Mo­
rawach

Z zagranicy donoszą: Wedle urzędowych 
danych, wydajność zbóż i jarzyn jis t na- 
stępująca: w B a w  a r y  i:  pszenica zimowa 
2 03. letnia 2 43, żyto zimowe 2‘53, letnie 
2 13, jęczmień 2'09, owies 2-18, kartofle 
2 1 1 ,  buraki 2 07, koniczyna I 25, rośliny 
pastewne P57, łączne 1 2 5 ,  chmiel 2 51. 
Winnice w dobiym są stanie, rozpoczęto też 
sadzenie nasienia tytoniowego.

Z B e r l i n a  donoszą, iż żyto w P ru ­
sach w połowie czerwca było: zimowe 3 4  
letnie 2 9, pezenica 2 6, owies 2 6, groch 
2 9, kartofla 2'5, koniczyna i lucerna 2, 
łączne rośliny. 2 1. W Niemczech jednak 
grady zrządziły szkód na przeszło l  milion 
marek.

W i f t d o f s i o ś r . i

L w ów , dn ia  24. czerwca 1895.
A k c ji /a  sztukę : Kolej gal K arola Ludwika 

ud 200 zł. ui. k. 221"— do 224-—. Kolej Lwnw 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 326, — do 329'—, 
Hnuku hipotecznego po 200 zł. w. a. 445 — <lo 
455 —. Banku kredyt, golić , po 200 zł. w. a. 
210 -  d o — -— Akcye garbarn i Rzeszowskiej po 
1‘ 0 z ł. 200-— do 203- .

i /le ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: Mauku hi pot. ga 
50/<, los. w 40 lat. — do — . 5%  z 10*/
urem. 1 10 30 do 1 1 1 —. *»/,»/, los. w 50 lat.
jCO'6/J ito JO1-30. Buliku fcrajowDgo 4Vj 0/o 0̂ił< *  
51 lat lfli-2fl| do 10P90 Banku krajowego 4"/. 
los. w 57 lat, 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
łiem sk. 47„ ( i. em isja ) 98-50 do 99 20. 4 %  los 
» 41*/, lat. 9S—  do 98 70. 4 %  los. w 56-lataoL 
98 — do Ut 70. 41/ , ‘'/o 'os. w 52 iat. —• — do

O bllg l za 100 zł.: G alie, funduszu p ro p in ac ji 
nego 4<7(1 98-30 do 99-— . Buków, funduszu pro 
pinauyjuego 6“/0 102 60 do — —. Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. em. 10210 do 10a-80.
Poiyczka krajowa 6*/„ w. a. 106. do -  -
łYz^/a 100-70 do 101 40 4%  l roku 1891 98 30
do 99 —. 4%  po 200 koron =  100 zł w a i 
roku 1893 98 50 do 99 20.

K, Babeoki z Brat- 
kowic, W. Tarnowski i dr. A. Jakorew z Ki­
jowa, H. Beoker ze Złoczowa, K. Abramo-

Menneberg- Seide.
— nur acht, wonn direkt ab meinen Fabriken 
bezoącn -  schwarz, wciss und furbig,
I Z  f  t 'r' 1S *• 14 05 p- M tpr -  glatt.gestie ft, karnert, gemustert. Harnasie etc. (ca, 
-40 yersc-h. Qual und 2000 ver»eh. P arbeD , 
Uessins etc.) p orto - und steuerfrei ins Haus 
Muster umgchend. Doppeltcs Brieiportn nad. 

der Sckweiz.
S e id en -fab rik en  G. Henneberg

(k. u. k. Z U r i c h

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. A n to n i

W A C H T E L
mieszka obecnie

ul* IV alow a

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

H I T U
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polocie p;o względom wielce 
Szauownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem na.szem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważa,uioir,

Albert Szkowron i Sp.
właśó. Hotelu Europejskiego 

Pofcwjo od 80 c t .  p o c z ą w sz y .

Na niewiele się zdało stwarzać nowe 
produkta oparte na skuteczności esencyi 
z Santalu, albo wskrzeszać, pod nową n a ­
zwą wytwory innego wieku, wszędzie 
młodzież dopytuje się dzisiaj o Nanfal 
M idy, który jej w  48 godzin przynosi 
ulgę i powrót do zdrowia.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący i  dniem 1. m aja 1895 (c tas środfeowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
S  t  a  c  y  e

Pociągi odeiiodzą ze Lwowa
pospiesz ne 1 osobowe pospieszne | osoho*e

1-2J 5 1 0 — 7 00 9 06 9 00 Z B e r l i u a .................................. __ _ _ — _ __
1*22 8 40 b 10 7 00 9 0 6 9 0 0 Z Krakowa, W rocław ia i W iednia 8 40 2 -ro i i  oo 4 55; 10-25 6 45
5 1 0 — — — 9 0 6 9-00 Z W a r s z a w y .................................. 1100 4 5 5 — 6 45

Z M uszyny-K rynicy via Tarnów
a  oo 4 55__ _ 9 00 od 1. czerwc. do 30. września 6 4 5

Z M uszyny-Kryniey vi& Tarnów
8-40 11-005 1 0 __ lub Rzeszów od si/, do 15/9 .

Z M uszyny K rynicy  i Mszany d,
— — 9 0 6 via Tarnów . . . . . .

Z Chabówki via Tarnów  lub
n o o

5 1 0 122 R zeszó w ......................................... 11 00 10-25
— 7 0 0 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8 4 0 — 11-00 4 55

— 1 22 — — 9-06 Z Rawy yla Jarosław  . . . .  
Z Mezó Laborcz, Pesztu, Miskol-

2-50 — 4 55

— — 9 00 eza via P rz e m y ś l ....................... 4 55 6 45— 1*22 — — Z Chabówki via Przem yśl . . 4 55 10-25 6 45
— 1-22 9-00 Z N. Zagórza p. Przem yśl . . — 10-25
— 1‘22 7 0 0

8 10
9 00 Z Chyrnwa p. Przem yśl . . . 2-50 4 55 10 25 6 4 5

— 12 05 — Z Law oeznego, Pesztu, Munkacza 5 2 5 7 38
— — 142 Z Hrebenowa od *°/c do 3l/8 . . 

Ze Skolego i Stryja . . . .
9-33

— 1205 8 10 1-42 5 25 9-33 3-00
— 12 05 8 1 0 1 4 2 Z Ohyrowai S tanisław . via S try j 

Z Suezawy, H usiatyna, Worn-
5 25 9 33 7 38

n ienki.B erhom ethu , Kadowiec, 
K im polungu, B okar i Jass . 

Z Suezawy, Ozortkowa, Woron.
9 50 — 6 1 5

1-32— Słob. runy., B ukaresztu i Jass

6 1 7
Z Suezawy, Radowiec i Czudyna

10 35— (każdego poniedzU Sopowa .
Z  Suezawy, H usiatyna, Kałusza, 

Radowiec, K im polungu, Jass
7 37 2-40 10 30— j B u k a r e s z t u .............................

8-00 4-40
Z Sokala i Jarosław ia via Rawa

9 15 7 1 0— ruska .............................................
— — 440 Z B e ł ż c a ........................................ 9 15 —

8-02 433
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

1 2-10 1014 10 442*09 9 44 P o d z a m c z e .................................. — C-— —

8-25 5 0 0
Z  Podw ołoczysk i Brodów na

1 1-56 5 4 6 9-50 10 202*25 1 0 - dworz główny ....................... — —
— 8 25

Z Brzuchowic od do '%  w 
dni powsz....................................... 3 2 0

—
Z Brzuchowic od do 10/ , w 

n ied z ie l, i św ięta . . . . 2-26 
3 45— Z Zimn. wody od '%  do '%  .

Pociąg ze Siiolego i S try ja  przychodzi o 9 1 6  odchodzi o 7-38.
U w aga: Godziny drukowane grubemi liczbam i oznaczają porę nocną od 6. wieczorem d o g o d ź . 

5. min. 69 rano.
W biurze inform acyjuem  c. k . austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja i. 3 

iR o te l Im periały jes t eprzedai biletów  strefowych, okrężnyoli, dowolnie zestaw ialnych, zeszytów 
do jazdy, ta ry f i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym, lnform acye w spraw ach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 m inut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski — godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

Z Monaco.
(L ist do redakcyi).

lietfolony stosunkami
-ubyw ania  p r « «  Ahvi^ K  L o  - 
isktm departamencie Ą P  J1 _ 
niejednokrotnie wypad o

0 pogrsnic.ine państwo ■- »
idrębność tak pod w?g;ę P ‘ j,
tiycfi jak i moralnych, dyktuje

piórem, jak gdyby z 
t Bię, że tara przebywał, l
e ściągnięcia na siebie pusąd 
tomyślność i ruinę, ze s a m y m  p
1 w Monaco tak bardzo spokro-
ią. . . i i.b -
ie zawsze jednak  jedynie lek o
tość i namiętność gry prowadzą uo
eo. Żywa galerya, lak blisko obok
i stojących okazów najwyszukan-

piękna z jednej, a brzydoty z aru-
fltrony, e leg an c j i  i zepsucia, nie
zonych bogactw i strasznej nędzy

a wreszcie żywe obrązy gry wszelakich 
namiętności ludzkich, są dla psychologa 
silniejszym pociągiem może od własnej 
namiętności hazardu. O k o lic z n o ś ć  zaś, że 
wszystkie te okazy, w ciiłyra ii h bycie 
widzieć i obserwować można na 3 kilo 
m e tr o w e j  zaledwie przestrzeni, robi r 
Monaco opró z s tacji gry hazardowej — 
niezwykle ciekawą s tac ję  badań psy 
chologieznych. Niotrwałość uczuć kobie- 

ych, słabość charakterów męskich, za­
zdrość, zawiść, nadzieja i zwątpienie, 
wszystko to można tu obserwować w n a j­
jaskrawszych barwach i na  wielorąkich 
egzemplarzach.

Lecz wartość ta tego kraiku nie jest 
zbyt dawną. Na początku tego wie.ku^ za 
panowania Honoryusza IV , życie w Mo­
naco płynęło najzwyklejszym trybem 
małego miasteczka, a poddani książąt 
Grimaidi, składając się z łudzi skro­
mnych, bez większych ambicyi i wyż­
szych porywów, zadnwalniali się zupeł­
nie produktami ziemi rodziuuej. Oliwa, 
pomarańcze, cytryna i figi stanowiły 
główne bogactwa kraju.

Lecz jak nikt nie może przewidzieć 
swej przyszłości, tak też i obywatele 
Monaco n,e przeczuwali nawet, i e  około

połowy bieżącego wieku zjawi się dla 
nich zbawiciel w osobie pana Dayila, 
który załuż>jniem domu gry .hazardowej 
w Monte Carlo, zrobi ich ze skromnych 
obywateli bogać'.ami światu, z uczciwych 
rolników — wyzyskiwaczami cudzoziem­
ców, a wreszcie księciu ich da środki 
na utrzymywanie pałaców, gwardyi, po- 
licyi i budowę portów.

Zbawczy Daval, zapoznany przez wła­
snych, zgiuął jak nędzarz w publicznym 
szpitalu Marsylii, lecz dzieło jego, pod­
jęte przez tak godnych następców, jak 
pan Blanc, przetrwało aż dotąd, urągając 
wszelakim przeciwnościom losu, mają 
dla przeciwników swego fachu jedynie  
uśmiech politowania. Los taki spotkał 
w roku 1878 dwa tysiące petentów, do­
magających s:ę od Fraucyi jej ingeren- 
cyi celem zniesienia zakładu g r j  w Mo­
naco — los taki spotkał też i petycye, 
hr. d’Anges, wniesioną roku 1886 przed 
parlament francuski i h rab ina  d’Anges 
ujrzała się zniewoloną ograniczyć się je 
dynie ua kolportowaniu broszur, zatytm 
łowanych „C’est affreui*, w których ce­
lem wytępienia złego podaje pewny spo­
sób — z d e b a n k o w a n i a  banków 
kasyna.

Co prawda, zarząd tutejszego k asy ia  
nie szczędzi złota, ahy gościom swoim 
pobyt i ik najbardziej uprzyjemnić. W spa­
niałe parki o najwyszukańszych kwia 
ach, — teatr, w którym Sarah  B eruhard , 

Judic, Lucca, Patti, Raszkowie nie są 
wcale rzadkoś-ią, — najznakomitsze kon­
certy klasyczne na świ-eie, — korsa 
(wiatowe. s trzelanie do gołębi i tym po­
dobne sporty — wszystko to musiałoby 
nawet zyskiwać uznanie, gdyby nie źró­
dło dochodu i cel tych wydatków.

Niezwykle ciekawymi są też budżety 
bilanse towarzystwa utrzymującego ka­

syno, a mianującego się anonimowem 
towarzystwem kąpieli morskich (S o c e te  
Anonyme des Bains de Mer et du Cer­
cie des E traugers  a Monaco). Mnogość 
pozycyi nie pozwala na szczegółowe teb 
tu wyliczanie, zdaje mi się jednak, że 
wystarczy wiedzieć, iż dochody kaByna 
z roku na  rok się zwiększają, a wyno- 
sząc w czasie od 1880— 1885 65 milij 
frauków, w czasie od 1885 do 1890 r. 
wzrosły do 90 milionów, a wreszcie oc 
r. 1890 do 1895 dały okrągłą  sumę 110 
milionów franków. M lionow ym i docho­
dami tymi rządzi jako najwyższa władza, 
wybierany przez zgromadzenie akcyona-

ryuszy „komitet sześ' iu“, którzy pobie 
rając rocznej pensyi 329000  franków 
mają pod sobą całe bataliony urzędni- 
ców i krupierów.

Ze na dochody kasyna składają się 
jogaci i biedni wszystkich narodowości, 
wyznań i stanów, o tera wszystkim wia 
domo, zapiskom statystycznym zawdzię 
czyć jednak należy wiadomość, iż naj­
wydatniejszymi klientami kasyna są 
irzedewszystkiem Francuzi, względnie 
ich żony i metresy, za nimi dopiero idą 
Włosi, dalej Anglicy, Amerykanie, a do­
piero na końcu Niemcy i Austryacy. W 
zapiskaeh tych statystycznych nie ma 
mowy o Po lakach; nie pochodzi to je ­
dnak bynajmniej stąd, jakoby Polacy nie 
grali w Monaco, gdyż jak w łasne oczy 
uczą zgrywają tu Polacy nietylko w ła­
sne ale i cudze fortuny, ale re jes tra  nie 
uważają za stosowne zajmować się n a ­
rodowością, która  przy nadzwyczaj nem 
zainteresowaniu się g rą  i kasynem, zbyt 
mało składa na  jego ołtarzach. Kasyno 
w Monaco uważa też Polaków za bardzo 
bardzo nawet dobrych swyeh klientów 
dających WBzystko co m ają — tylko ma 
jących mało.

Go dó samej gry, kasyno liczy

przepysznie dekorowane sale, z których 
dwie pierwsze od wejścia, każda o 4 
tołacli, poświęcone są wyłącznie rulecie, 

dwie dalsze wyłącz u e grze w treu te  et 
ąuaran te .

Ruletę przekłada tłum lub raczej 
„ogół“ , t r e u tu et qn»r,inte „w ybran i14. 
Przy stole rulety, gdzie najniższa s taw ­
ia 5 franków, słychać też głównie dźwięk 
srebra  i szelest banknotów, krupierzy 
tego działu są gorzej płatni, a zatem c 
kwaśniejszych minach, ale natłok szuka 
, ąrych tu szczęścia tak znaczny, iż każ 
dy stół niemal otoczony kilkurzędowyn 
lierścieniem graczy.

Przy stołach trente et ąuaran te ,  pły 
nie wyłącznie złoto i banknoty , gdy 
tu taj  najniższa stawka 20 franków, rulet 
zastępują karty, krupierzy tego dzi: 1 
noszą wysoce honorowy przydomek taił 
leurs , a cboćby sam tylko ton wygłasza 
nej przez nich komendy: M essieurs, fat 
tes vos je u x ,  wskazuje na ludzi „wył 
szych", pewnych siebie i swojego fachi

(C. d. n.)
D r. W ito ld  BartoszetcsJci.
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Najmniejsza 1

w yszła świeżo nakładem

K SIĘ G A M I KATOLICKIEJ

Dra W U D .  SULKOWSKIEGO
w K rakowie

pod tyt. Jem : K s i ą ż e c z k a  m i n i a t u r o ­
w a  , czyli K r ó tk i  z b io re k  m o d litw , 

u ło ż y ł  8 . B .
W ielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukow ana na najpiękniejszym  welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo znpeł-| 
nie nowem i czcionkam i, z obwódką ró o- 
w ą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan-l 
oko w miękka skórę , brzegi złote a  pod 
niem i pąsowe

Cena  e gz e m p la rz a : 3, 4  i 5  koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto do ł,czye 15 et.

Zupełnie świeży tran sp o rt wybornej 
kawy w k ilk u  ga tunkach  otrzym ał, 
która poleca po z łr. 2 1 0 , 2-OS i 2‘— 
za jeden klg. N a zam ówienie w ysyła 
franco do każdej mieiseowosei w wo­
reczkach 5-eio kilow ych. W miejscu 
przy odbiorze jednego klg. 6 et opust.

Handel korzenny

yve L w o w ie  08 "4 

n i t a  B a to rego  1. 2.

DROBNE O GŁO SZENIA po 1 et. od wyrazu.

)R U T kolczasty do ogrodzeń po ? łr. 5 
za 10J m etrów , S ia tk a  do okien lakie- 

iwana po złr. 1 za m etr kw adr , poleca 
i o t r  C h rz a s to w s k i , handel żelazny we 
wowie, plae" K apitu lny  1 (naprzeciw  
idry)

RA W A T Y  co tydzień świeże przesyłki 
o trzem ilia  z fabryk  krajow ych i an- 

dskieh  S. G a b r ie l  & J .  C H e b o w n tk , 
■ Lwowie, plac H alick i 1. 3. f i l i a :  ulica 
ilicka 1. 4. 7 b l

ZA K Ł A D  L IT O G R A F IC Z N Y  A n d rze ja  
A n d re jcz y n a , Lwów Sykshiska 29, wy­

konuje bileiy wizytowe, karty ślubne , e ty ­
kiety, plakaty, nagłówki do listów, ad re­
sowe karty, nuty, plaRy, m apy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej m eda­
lem. 712

RADY N A  Ł Ó Ż K A  w ełniane po złr. 
2 75, 3-50 4-50, 5, (i i wyżej. Kocyki 

w e łn ia re  po 3 50, 4, 5 ,  0 w każdej ceme 
do z łr . 14, poleca w największym wyborze 
Józef Schuster, Lwów, K opernika 7.

w T N IE J S Z E M  z aw iadam iam , iż z dniem 
IN 15. czerwca przenoszę mój m agazyn  
m e b l i  z ulicy T eatra lnej 7, do domu Na- 
rodnego ul T eatra lna  22. Z poważaniem 
K ltso h a le s .  814

V IJY S T A R C Z Y  jeden  obiad zjeść, aby 
I I  się przekonać, że nie m a lepszej ku ­

chni we Lwowie, jak  przy nlicy Brajerow 
skiej róg Podlewskiego 9, przedtem Mic­
kiew icza d. 803

1 1 / H 4 N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
I *  W ałowa 11 we Lwowie, w szelkie to­

wary korzenne i mączno. N ajlepsze masło 
deserowe. 600

ST O R Y  na wałkach sam oczynnych, p łó ­
cienne, w pasy i g ład k ie , tanio poleca 

A. Krzysztofow ie/, Lwów, plac H alicki 1. 2.

Ol s z e w s k i e g o  B iu ro  g a z e t  i o g io -  
szeii, Lwów ulica K i li nakiego pole­

ca wszystkie c z a s o p i s m a  europejskie.

IR E M IO W A N E  m edalam i tn tk i Nierno- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

K

M A S Z Y N Y  DO SZYrC IA  tylko z n»jle-! 
i i i  pszyelr fabryk, sprowadzam pełnym i 
wagonami. Na składzie jest zawsze 200 
m aszyn do wyboru, na raty po 4 z łr. mie 
siecznie lub gotówką 10°/n taniej. Proszę 
żądać cenn ik i. JO ZEF IW A N IC K I, m e­
chanik i sp ec ja lis ta , Lwów, hotel Żorża.

O R Z Y ST N A  S P Ó Ł K A  lub posada. Po­
trzebny k a p ita ł  k ilku  tysięcy, może 

być na hipotece ubezpieczony. A d re s : 
Spółka, poste rest. Lwow. 818

PO S Z U K U JE  S IĘ  pom ieszkania w śród­
m ieściu lub przyległych u licach o 9 

lub 10 pokojach i 2 kum ach. Oferty nad ­
syłać proszę do B iura dzienników i ogło 
szeń P lohna  pod cyfrą A. L. 796

MASA W OSKOW A do zapuszczania po­
dłóg Fryd. Schubutha została powsze­

chnie uznaną jako na jlepsza i najtańsza. 
Do nabyeda w głównym  sk ładzie , Lwów 
Rynek 45, jakoteż prawie we w szystkich 
główniejszych handlach. 714

Wilie pi Łru mimjr wu/joj ii
jeży k  francuski, z dobrą muzyką, poszuku­
je m iejzea w pryw atnym  do m u ; wyjecha­
łaby  ?kże na czas wakacyj. Inform aeyi 
udzieli A dm inistraeya „Gazety N arodow ej".

N
AU C ZY C TELK A  posiadająca grunto­

wnie przodmioty szkolne, udzielająca
f^nnnnnl-! w /łoKrl 17111 TTtLo rtAOHI Iłl

LE Ś N IC Z Y  c. k. kwiesk., w sile wieko 
jako zarządca dóbr i lasów pryw at 

nycb , życzy sobie objąć taką sam ą posa­
dę ku wschodniej połowie Galieyi. Ł ask a ­
we zgłoszenia pod „A. H. 10“ post. re 
Ropczyce. 8 *0

PL IS O W A N IE ’ S U K IE Ń , wybijanie mo­
nogramów, przyjm uje handel A lf r e d a  

K l in ik a ,  Batorego 2. 808

H e r b a t a
z pierwszej r ę k i ,  ch ińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  3’50, 3, 2T>0 funt. Okruchy arom a­
tyczne po złr. 1-75 i po i ł r .  1'30 funt, ma: 
na  składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. 485

Lw o w s k i e  m o r s k i e  o k o ,  kąpiele
9 tawowe za dworcem kolei elektrycznej. 

Dla Pań  od 10 rano do 1 w południe, re ­
sz ta  dn ia  dla Panów. Od św. Ja n a  otwar­
te. U r z ą d z o n o  t y lk o  d la  o h r z e śo la n
B ilety  w handlu mas/.yn w hotelu Zorża, 
lub na miejscu. Józef Iwanicki. 824

POSADA K A S Y E R A  za knueyą je s t do 
obsadzenia w Krajowem Towarzystwie 

handlow o-przem ysfow em , Lwów ul. G arn­
carska ii 25. Pierwszeństwo m ają członko­
wie Towarzystwa. 819

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

S t a n i n !  uczucia me niezm ien ione; 
ufi.m w wzajemność mimo przeciwności. 
Podaj mi listow nie albo pow tórnie przez 

|A. rychło obecny swój adres. Stęskniony.

200.000 złr.do w y ­
g ran ia

j u ż  1 .  l i p c a .

Wiedeńską komunalną Promesę
po złr. 4  i 50 centów. 0951

A c t i e n G e s e l l s f i h a f t  „ M E R C U *

I .  W o ] 1 z p i 1 e  1 0  u . 13 W I L N  M a r i a h i l f e r s t r a s s e  7 4  B .

Towarzystwo W z a j e i G P  M y t o  wg Lwowie
ulica Wałowa I. 14 (n a d  C e n tra ln ą  k a w ia rn ią )

przyjmuje wkładki oszczędności
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o

' !

6250

„ O o
i udziela sw ym  członkom  kredytu za m iernym  procentem.

D yrekcya.

Dr. Rómplera Zakład leczniczy
w  C w orbersilorfie n u  H /lą s k u .

i s t n i e j ą c y  od r .  1875, z a p e w n ia

o ł i o r y i n  n a
n a jk o rz y s tn ie js z e  w a r t k i  le c z e n ia  przy  um iarkow anych cenach. Prospekty gratis

w ysyła D r .  R ó m p l e r .  6876

Senzacyjny najnow szy w ynalazek  
patentow any

Maszyna do prania
Pneumatyczna ręczna maszyna Go prania

I N D I N K
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia  powietrza , w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkró tszym  czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co dnia od 11. do 1?. na 
próbach prania, które sie odbywają, w handlu

O. T. W IN C K L E R A  S Y N A
Lw ów . Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac M aryacki 9.

a  n i i A m i A  t  K s i ą ż \ i  d o  n s i b o ż o ń s t  w  
l i d  p m l l l C i  O b r a z k i ,  M e d a l i k i  « Wincenty Kuczabiiiski ulica Kopernika I. 2.

Instalacye
doraowyclł i łiotelowycłi

przyjm uje 6914

Edward Gottlieb
Lwów, Sykstuska I. 23.

F i l t r y  w ę g l o w e
w kamiennym naczyniu na 

litrów 8 złr. 14 — 
na litrów  14 złr. 24-— , 

w cynkowym naczyniu na 
litrów  9 z łr. 9 ’—. 

K n le  f i l t ro w e , w ęg low e 
z wężem gumowym i kur 
kiem cynkowym złr. 45’ 

Jedynie filtry węglowe 
czyszczą wodę racyonainio, 
niszcząc szkodliwe bakcyle 
i usuwając wszelkie nie 

czystości. P rzyrząd ten jest dla zdrowia 
wielkiej doniosłości.

K lo z e ty  p a te n to w a n e  to r fo w e  z drze­
wa miękkiego złr. 1 2 —, dębowe z łr . 18. 
Bez kwestyi klozety te są najpraktyczniej­
sze ze wszystkich system ów, tak wodnych 
jakoteż herm etycznie zakręcanych , gdyż 
torf z u p e łn ie  n b e z w a n ia  czego się innym 
syste i em nigdy nie osiąga. T o rfo w y  p r o ­

szek  z aw sze  n a  s k ła d z ie  
poleca

A N T O N I H A L S K I
handel żeLzny 

Lw ów, p lac M aryacki 1. 9.

i P r o s z ę  c z y t a ć !

I plantacji Popom, Perłom  i Gołki
przewyborne, oryginalne

H E R B A T Y
otrzym ałem  na skład, polecając takowe po 
złr. 2 , 3 i 4 za 1 funt. W ysyłki do każdej 

miejscowości.

L. GUSTKIEWICZ
handel tow arów  korzennych i m ieszanych

Lwów, ul. Gródecka I. I
naprzeciw  kościoła św. Anny.

Zarazem  p o lecam : 6946
P ro sz e k  do czyszczenia noży, widelców, 

srebra, od 5 do 50 et.
O se łk i szm irglowe po 15, 25, 35 c t  
N a jle p sz ą  in asę  w o sk o w ą  do podłóg, 

pudełko 40 et.
M y d ło  do prania kilo 34 i 36 et. 
K ro c h m a l p szen n y  kilo 14 et.
K a k a o  L e je ta  jedno pudełko 50 ct. 
S z c zo tk i wszelkiego rodzaju.
P ro s z e k  n a  o w ad y  flaszka 14 i 28 ct. 
T y u k tn r a  na pluskwy 28 c-t.
B ro n  ze ty n k tu r. do złocenia ram i lu ster 

flaszka 30 ct. — i wszelkie artykuły  
domowo-gospodarcze

bardzo tanio — jak nigdzie.

Żaden kraj nie nadaje się tak  korzystnie 
dla wycliodzctwa ja k  K a n a d a , w 12"' 14'u 

dniach , do osiągnięcia.
Z d r o w y  k lim a t. — .

Angielski Rząd koionizacyjny przydziela 
każdem u osiedlającem u Rię

wolne posiadłości gruntowe
w o b sza rze  ICO akrów  czy li 250 m orgów  pras.
W yczerpujących szczegółów udziela darm o, 

a opisy wyseła najchętniej

M. Moraweiz, Hamburg,
H < u 'K O (liii  l'<-r H tr iiM K e  l ,

przez W ysokie w ładzo koncessyonowany 
Fkapedyent okrętowy.

K O szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 c t , złr. 1, 1-15, 
1-20, 1-50, 1-75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, p a ra  50 ct., 95 ct., z łr. 1-10, 1 15, 
poleca M A K S  M t f H L F E L D ,  L w ó w  

R y n e k  1. 3 9 .
Zam ówienia z prowineyi załatw :a sie

jak  najrychlej. 6 >44

N o w o n a r o d z o n e  dz iec
których m atki n iem .iją 
wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarm u, można 
oJżywić przez H. Nestie 
go mączkę dla dzieci

w sposób najracjonalniejszy. Puszki na  p ró­
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne a ‘esta pierwszych powag kon­
tynentu , profesorów szpitala dzieci i domu 
podrzutków, rozsyła na żądanie g ra tis  ze 
sk ład u : E . U e r ly a k , I .  N a g le rg a s se  1.

H E N P J  N E S T L E  m ą c z t a  d la  dz iec i  90 ct .  
H E N R I N E S T L E  m  e h o  l o n d e n z o w .  50 ct
F. Berlyak, Wien, I., Naglergasse 1.

Skład we wszystKich aptekach i droperyacL
Przestroga przed zakupnem  w jarm arczny  
sposób zachw alanych preparatów , które o 
bliczone są tylko na zwodzenie publiczności.

pokosty, lakiery
poleca

| najstarszy dla Galieyi i Bukowiny j
SK ŁA D FIR M Y  HANDLOW EJ

■ W .  C Z O P F
w e L w ow ie, Z ó ltiew sS a  2

założonej w r. 1843.

1 k i l o  z ł r .  G

G U M ?
rozpuszczalnej, do reperacy i wszelkich 
wyrobów z kauczuku i gutaperehy.

Płyty gumowe
g adkie i karbow ane, do żelowania 

bucików — poleca 6936

specyalny magazyn wyrobów pniowych 
R .  K r i m m e r a

Lwów, hotel Francuski.

T. AUDEL'a 1

Spirytus na nalewki
najlepszy jak i istn ieć może, litr  po 1 złr.

Spirytus do palenia
litr  52 et.

Ocet spirytusowy
litr  16 ct.

Prawflziwy ocet w i n y
litr  36 et. 0940

Wyborną źytniówkę
bez anyżu, l i t r  64 ct.

N a j le p s z ą  s ta r k ę
litr  81) ct. — poleca

JAN MUSZYŃSKI
Lwów, Rynek I. 40.

A rtykuły  poleeaue p ra ze m n ie  nie ustępują 
w jakości wyrabianym niegdyś p>zez Wp, 
Ju liu sza  M ikolasza, o ezem łatwo przeko­

nać sie można.

Marka Ocjironna

Fabryka

I

nowo odkryty

Praszek iniiiorMkl
z a b ija  i n iszczy  b e z p o w ro tn ie  

pluskwy, pohły, szwaby, karakony, moskale, ma­
chy, mrówki, stonogi, mole, i wszelkie owady.

Prawdziwy do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone 
Andeia plakaty.

w ysyłk a  w  droguoryi J. Andela „pod Czar­
nym psemu w  Pradze nliea Hnssa 13. 5832

We LW OW IE: Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym  O rłom , p  Mikolasch 
apt., Alojzy Hubner d rn g u e rja , Rynek 1. 38, J. Berger apt., P iotr Geiibofer 
apt., Karol Bayur ul. Krakowska.

B ie c z :  W. Fusek apt.; B i a ł a :  K. K ruppa; B r o d y :  W. Landesbcrg 
apt.; B e lcch ó w  : Karol Piill ; C hodorów  : St. Daszkiewicz apt.; F r y s z ta k :  
Jan  Zaniewski apt.; B r ó d e k :  J . Heschejes, A, L ip p u ; G l in ia n y :  A. Hełm 
apt.; J a s ł o :  R. Pasch apt. K o ło m y ja :  E. Stepzel apt., J. Sidorowie/,, K. Br. 
W itosławski ; K o p y c z y ń e e : M. lteder apt.; K ossów  : S. Bursa apt.; K r a k ó w :  
Arnold Reifer apt., W. Redyk a p t , K. Wiszniewski apt., Eugeniusz H eller ant., 
A. Szafrański droguorya A. iławecka, Jan  P o zn ań sk i, Heim & F riedrich , Jan  
N a g e l; K ro sn o : Jan  Lazarow ie/ ; K u lik ó w : B. Mipiołck apt,; K u t y :  Aleksan­
der Zagajewski apt.; K a łu s z :  A. Szustow apt.; J a r o s ł a w :  W isłocki apt.; 
N ow y T a rg  Ad. B aiim ann , K. Laeur, S. H olzgriinn; N ow y S ą c z : T. Gross- 
bard, S. Lieehtm ann ; N ie iliiró w  : K. Przedrzym irski apt. P rz e m y ś l:  A. Fali­
szewski. S o k a l:  Eug. W yroczański apt. S u c h a : C. Czernicki apt. S t a n i s ła ­
w ów : A. Beil apt., W aleryan ltitte rm an  & Co.; S ta r e  M ia s to : A. Paluch apt. 
S o k a l:  A. W. ( iro t; T a rn o p o l :  M aryan Krzyżanowski apt., E. F rantz apt.; 
T a r n ó w :  A. Berger, W. Mildnor, W . Sim ek, S. Steissenberg i M. Adler apt; 
W ad o w ice : 8 . Kurowski apt., T. Rauchberger. Ż ó łk i e w :  Ju ljan  O learczyk; 
Z łoczów  : Józef G o ld : Ż y w ie c : M. Pawlus/,kiewicz.

Jutro ciągnienie!
JAJU

JARZYNA
ju b ile r  i z ło tn ik

we Lw ow ie , plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład  
wyrobów jubilerskich 

złotych i srebrnych

Stary C O ^ O A G
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatn ie 4 bu telk i za 6 złr. 
albo 2 litry  za 8 z łr., m łody 2 l itry  4 złr 
80 cent. B c n o l j k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zam ek fiolitsch przy Gonobltz w Styryi.

G ło w na w ygrana 6 0 . 0 0 0  z łr.
W s z y s t k ie  w y g r a n e  IGO 000  z l r ,  *"^81

Losy po 2 złr. s ą  d o  nabycia : w Dyrekcyi loteryjnej w Budapeszcie 
(Budapest, lllauptzollamt, IL lbs toek) ,  we wszystkich przędząch lote­
ryjnych, salinarnych i podatkowych, we wszystkich prawie urzędach 
pocztowych, u „M erkura" we Wiedniu i u osobistości ustanowionych 
we wszystkii h miastach i znacznii‘jszych n a ic js c o w o ś c ia c h  do zajmo­

wania się sprzedażą losów.
Budapeszt, dnia 17. stycznia 1895.

0850 K r ó l .  w ę g . D y rek cy a  lo teryjn a .

Łatwy zarobek
a nawet sta lą  plącę

uzyskać może każdy, kto by się zechciał 
gorliwie zająć rozsprzedażą moich ksią ­

żeczek logowych 6921

Wechselhaus H.Fuchs,
Bndaiiest. K ecskeinetergasse 1.

Jako czw arta część wydawanych przezem nio „Dziejów powszech­
nych ilustrowanych" wyjdą wkrótce jako osobna całosc dwa touiy_ za­
wierające (iSÓS

Będzie to dzieło o ryg inalne, cp arte  na ścisłych wszechstronnych 
badania,^ , którego autorem jes t jeden z najznakom itszych sławnych h i­
storyków, uznana powaga w zakresie historyi.

L e o p o l d  L i t y ń s k i
Lwów, Grand Hotel

poleca

D rogueryę
obfitującą we wszelkie materyały 
apteczne, ch em ik a l ia , 2l0’a 
nicze, kwasy, m inera ły  i śroęki 
uniwersalne. Waty, opatrunki chi­
rurgiczne, aparaty inhalacyjne, 

wszelkie wyroby gumowe itp.

Codzienna wysyłka na prowincyę.

ijące, krytyczne a  zarazem obrazowe będą zaopatrzono nic,ty ko 
icye objaśniające , ale będą ozdobione ronrodukcyaini obrazow 
jszych mistrzów ja k :  Matejko, Kossak, Zygm unt Ajduluewicz,
d IiArln. n lo m A n o  Hnłnrl nhfOTu tnoro. w  iJOClOu iZIl&CIl

wyczerpujące 
w ilu s trac je
najceln iejszy ... j ..Ł . —  —
a nadto dodano będą nieznane dotąd obrazy G rottgera w podoi9  MAUIU uuuałiu wcuij HjicżllNIlC uuiłju yui a ty  G rottgera w , -
artystycznych. Mogę zapewpić , że tak  co do tekstu jak  i co do itustr- - 
eyi będzio to dzieło bogate, ob fite , do którego jako nadzwyczajna 
ba i środek poglądowy dołączone będą tak ie kolorowane zdjęcia P ^ o -  
iriiotów pouczających o rozwoju cyw ilizacji i ku ltury  w Rojące. Dzieło 
wychodzić będzie zeszytami.

Cena ż e s z y tn  w ra z  z i lu s tr a c y a m i  15 c e n tó w . Fena  oprawne­
go tom u 4 złr.

Bliższe ogłoszenia niebawem  nastąpią.

F ra n c isze k  H o n d y
księgarnia  nakładow a

W iedeń, 1 . ,  S e i l e r s t i i i t e  28. 

Y Y T ¥ Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y  Y  Y Y 1

Ces. król. uprzywilejowana

irytoso, fa lrfk a r o i ,
ZA MIKOLASCH*

IN  A S T ^ P C Ó W

JAKOB sprec h er  i s p ó ł k a
poleca n  a j  przed ii lej bZC roso lisy , lik ier y , sław ne w ó d k i  

polskie, Btarą starkę, ram y krajow e jak oteż I zagraniczne, 
k oniak , ś liw ow icę  itd .

Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytns i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
400410% o o  d o  eelów leczniczych,

Składy dla m iasta  Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu TK go E. Riedla plao 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

L. 54654 95. 
1.

6918

Obwieszczenie.
ftmina m. Lwowa wydzierżawia folwark „wschodnia część 

ty n a“ w powiecie Przem yślańskim  położony, wraz z g ruu tam i w 
cznv_m obszarze około 300 (Irzyst ■) morgów, z czego przypada 1 m -2 
195LJ0 na ogród, 174 morgów 14(i9Q° na łąki, 117 morgów 1569^' 
na r o l e ,  a fi morgów 121l ' [ J n na pastwiska — na okres dwuuast 
letni a to od dnia 24. czerwca 1890 roku począwszy.

Publiczna l icy tac ja  za pomocą ofert pisemnych odbędzie t 
duia 3. września 1895 t. j .  we wtorek o godzinie 10, przed południe 
w biurze I. D eprr tam eufu  Magiztratu we Lwowie.

Oenę wywołania ustanawia się za pierwsze czterolecie po 1800 
złr. tj. tysiąc ośmset złr. a. w. rocznie, za drugie czterolecie po 
2000 złr. tj . dwa tysią e złr, a. w. rocznie, za ostatnie czt»Foleeie po 
2200 zlr. tj. dwa tysiące dwieście złr. rocznie, wadynm zaś w wyso­
kości ofiarowauego rocznego cz jnszu  dzierżawnego.

Warunki licytacyjne przejrzeć można w biurze L departam entu  
Magistratu w godzinach urzędowania.

M a g is tra t król. stoi. m ia s ta
Lwów, dniu 30. maja 1895.

J; . . .  n  . t l . A  na 8 /lą sk u  anatr. (E rnadorf) Z a k ła d  w odo- 
C l ł  W  l ? L  Z G  leczn iczy  i żęty czn y . U zdrow isk o  k lim a ty ezn e .

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otw arty c a ­
ły  rok. Rezon od 1. maja do 30. września. — Poezta, telegraf, staeya kolei. 
W yjaśnienia i broszury przesy ła  g ratis i franco Carl F orn er, zarządca 

Zakładu. crai D r. Z ygm uu t Czop, lekarz zakładowy. I
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

FABRYKA T O M  GYGABETOWYGH
ĄNT. GAWŁOWSKIEGO

znajduje się obecnie 

p r z y  p l n c i y  ^ l a r y a c l i l u i  I .  § ,  I .  p i ę t r o .

Tutki k l e j o n e  i nieklejone z naiiepszych bibułek frant:u• 
sk i( | i ,  we wszystkich wielkościach, sprzedaje po penach 
przystępnych. Jfikspt dycya na prowipcyę rzetelna i uątych- 
raiastowa. Przy większy: h zamówieniach opąkowanie gpitis.

o o o o o o o  o o o o o o  cooooo *

j m  i m m o
we Lw ow ie n llca K opernika 1. 3, u lica  H alicka 1. 10, 

w K rakowie Suk ien nice 1. 20, w Czernlowcaok Kynek 1. 2
poleoa

niezawodne i  niezrównane w swych skntkaoh

Ł i &
J a k o  to:

H y d lo  b ędźw iuow c -  używa się przeciw wyrzutom i p la ­
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . — -25

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom > pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  __.gg

M ydło  kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  -25

M ydło kanil’0 ,,łł w0*.B*?r *f0We — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie sfoneezne i piegi — jrawałek . --•30

M ydło karbolow e —- bardzo korzystnie jpst myć ręce, 
tw arz ,  a nawet całe ciało w czasie epidemii, oeiem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . , — ' 2 0

M ydło karbolow o - p iaskow e do mycia rąk dia pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek .  ego

M ydło k re o l in o w e  zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . *__ . 3 5

M ydło s ia rk o w e  z wołkiem powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  25

M ydło s la rkow o-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40°/„ 
smoły a 1 0 %  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie uowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . .  * 3 5

Mydło sm ołow o-gllceryn ow o składa się z 35% gliceryny 
i 1 0 %  smoły (dziegciu), jes t  pod każdym względem je- 
dneia z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekeyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t" : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,<e ’30

M ydło sm o ło w e zawiera 40®/0 smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —•80

M ydło storafesowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*30

M ydło tym olow e zawiera 3% ty to n iu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzufów — kawałek . — ’50

W zory anonsów
dla w s z y s t k i c h  gałęzi przem ysłu, i wskazówki 00 do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatni® Ekspedyoya anon­

sów R udolf Mosse, Wiedeń, I. Seilerstńtte 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


